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O r g a n  c e n t r a ln y  p o ls k ie j  p a r ty i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j
W ychodzi codziennie (z w yjąt

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltoweg* 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy t i  
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 4t 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor, za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

lidem  niedziel i św iąt 
dni pośw iąteczne

o godzin ie  6 w ieczór, a n ad to  w  poniedziałki
10 r a n oe o godz.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Pluralnsść wieku i uczoności.
W obec projektow anego przez klerykałów, 

a  przez szlachciców popieranego z a m a c h u  
na  reform ę wyborczą przez wprowadzenie 
p l u r a l n o ś c i  w i e k u  i u c z o n o ś c i ,  m u­
sim y stanowczo i ostatecznie odeprzeć te sza­
lone, unicestw iające w s z e l k ą  reform ę za­
kusy.

Pluralność wieku i uczoności je s t f a k  t y ­
c z n e  m obaleniem  całej reform y wyborczej, 
w trąceniem  państw a napow ról w wiry walk 
konstytucyjnych, w odm ęt b e z  w y j ś c i a  
l e g a l n e g o .

Nim parlam ent i rząd  zdecydują się na 
krok tak zbrodniczy, n a  przekreślenie całej 
dotychczasowej pracy politycznej, na  wzno­
wienie napow rót p r z y w i l e j ó w  wyborczych, 
przyjrzyjm y się m ożliwym  rezulta tom  klery­
kalnych planów i intryg. Cyfry urzędowej sta ­
tystyki jasno pokazują, że w p r o w a d z e n i e  
p l u r a l n y c h  g ł o s ó w  n a  p o d s t a w i e  
Wieku, b y ł o b y  z u p e ł  n e m  u n i c e s t w i e ­
n i e m  g ł o s ó w  r o b o t n i c z y c h .
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klerykali o to się nie pytali, bo rozumieli, że 
polityka wyborcza nie m a nic wspólnego z 
m a tu rą  g im nazjalną.

W ogóle przy wyborach w alczą ze sobą nie 
m aru ra  gim nazyalna z jak im ś innym »egza­
m inem *, a  wielkie interesy chłopów, robo­
tników, agraryuszy itd.

W szak prezes K oła polskiego Ekscelencya 
p. A b r a h a m o w i c z  m a skończone tylko 
dwie klasy gim nazyalne, a  od tego do m a ­
tury  jeszcze bardzo daleko! Czyż dlatego nie 
je s t on godnym drugiego głosu? Dziwimy się, 
że Koło polskie chciałoby taki afront w yrzą­
dzić swem u w łasnem u przywódcy!...

W szystkie te plany klerykałów  nie są  ni-

czem innem, ja k  wrogą ludowi, wrogą spo­
kojnem u rozwojowi państw a i narodów  in­
trygą przeciwko w s z e l k i e j  reform ie wy­
borczej. Są one prow okacyą wszystkich ro ­
botników, są unicestw ieniem  całej nowocze­
snej pracy politycznej, k tó ra  podniosła siły 
ludu i w iarę jego w możliwość legalnego roz­
woju w Austryi. Kto ten spisek klerykalny 
poprze, ten niech wie, że b ę d z i e  o n  n i e -  
t y l k o  c i o s e m  w y m i e r z o n y m  w — r o ­
b o t n i c z ą  k l a s ę ,  a l e  t a k ż e  c i o s e m  w 
m o ż l i w o ś ć  i s t n i e n i a  p a r l a m e n t u  
i p a ń s t w a .

K lasa robotnicza nie zniesie spokojnie tej 
zbrodniczej swawoli.

Dyslnsya drożyźniiua w krakowskiej Radzie miejskiej
w czwartek 27 września.

R; 3 ‘ 38 963 3044 102
Dla tpros m a opuściliśm y trzy  inne gru­

py: słiłtby ,7t, 846, dziennych wyrobników 
633.933 i c* łonków rodzin pom agających w 
pracy 1 ,)64. 49. Te trzy grupy me zm ieniają po 
30 r o k u x y 1 p n p ^ d j j h p h ,  w y r a ż a j ą c y c h  S iir -  

sunek rmęd » - u ą lp ie ln y im *  a  robotni­
kami.

Z cytr : ii wynika, że p o s i a d a c z e ,
m ający ponac 30 lat, liczą 2 ,628.618 głów, 
a r o b o t n i c y  ponad 30 la t liczą tylko 
i,237.0ć6. Gdyby więc posiadaczom  i robo- 
B hom  ponad 30 la t dodano jeszcze po 1 
głosie, t  posiadacze mieliby przeszło 5 mi­
onów gfosów, a  robotnicy niscałe dwa r pół 

Kona!
To zm czy, że z góry już  oddanoby wszy- 

kie m andaty klasie posiadającej, a  robotni- 
v  ske-ouioby za  karę, że w c z e ś n i e  z 
d z y  i p r a c y  u m i e r a j ą ,  jeszcze na  
■ełn brak op ływ u politycznego w pań- 

ńe!
W- św etle  rządow ych cyfr przedstaw ia się 

atem  pTojekt klerykałów  jako  w ym ierzony 
P >st p T z e c i w  ludności pracującej.
1 d l a s z e g o ?  Dlaczego robotnik, który w 

•aey dojrzewa w c z e ś n i e j ,  k tóry tworzy 
podstawę rozw oju dzisiejszego państw a prze­
mysłowego, robotnik dający w życiu publi- 
ezneoa zdum iew ające naw et wrogów dowody 
dyscypliny i spokoju, robotnik budujący oi- 

■zymie, w spaniałe organizacye społeczne —  
l a c z e y o  t e n  r o b o t n i k  m i a ł b y  b y ć  
p o ś l e  l ż o n y m  w p a ń s t w i e  i s p o ł e ­

c z e ń s t w i e  w o b e c  w y b o r ó w  d o  p a r ­
l a m e n t u ?

Jeszcze bezsensowniej p rzedstaw ia się za- 
a r udzielenia dwóch głosów ludziom  »uczo- 
a«. Przypom ina to egzaminy m andarynów  
tskich. Dziś, gdy m inistram i zostają  ro b o ­

ty, gdy prezydentem  potężnej F rancyi m ógł 
°stać były czeladnik garbarski, gdy naw et u 

'a s  rzem ieślnicy bez studyów gim nazjalnych  
t prezydentam i stolic, np. we Lwowie kowal 

Michalski, nagle ni stąd  ni zow ąd chcą 
'ykali u trw alić w konsty tucji jak iś  dziki 

i y c z n y przywilej dla tych, którzy zdo 
świadectw o gimnazyalne, przecie nie po 
U'T śm ieli prowadzić dobrą p o l i t y k ę ,  

n, aby  mogli w stąpić na uniw ersytet 
*tać urzędnikam i n a  kolei, w urzędzie 

tkow ym  itd.
I co ilW do rzeczy n. p. ty tu ł doktora 

ł  w y b o rc z e j?  C zy  n ie  w id z ie liśm y

Pierwsze po dwumiesięcznych feryach posie­
dzenie Rady miejskiej, tak ważne, tak oczeki­
wane przez ludność miasta — wreszcie się od­
było. Spodziewano się, że posiedzenie to poświęcą 
„ojcowie miasta" wyłącznie tej strasznej klęsce, 
która obecnie trapi ludność naszego miasta, mia­
nowicie d r o ż y ź n i e ,  i że uchwalą jakieś 
środki zaradcze, któreby choć częściową ulgę 
przyniosły.

Tymczasem jaki był rezultat posiedzenia? 
O uchwałach ani mowy, — nawet dysknsyi dro- 
żyźnianej nie zdołano ukończyć...

Dlaczego ?
Oto przedewszystkiem — mimo dwumiesię­

cznego odpoczynku —  „ojcowie m iasta“ na to 
tak ważne posiedzenie schodzili się tak niedbale, 
że dopiero blisko godz. 6 zebrał się komplet po­
trzebny do otwarcia pmńedzenia.

Na wstępie »awiłś*Piui prezydent dr Le o ,  
że P ®  ̂y  ̂y b o * n i  *c ^
li.ch  w sprawie drożyzny (uchwalona w ubiegłą 
niedzielę na zgromadzeniu! ludowem w ujeżdżalni), 
dalej petyeya komitetu urzędniczego w tej samej 
sprawie, oraz podanie dyetaryuszów magistratu 
o podwyższenie płac z porodu  drożyzny.

Mimo tego wstę^r? bynajtnniej nie zabrano się 
do kwestyi dro-., zwanej, lipez marnowano czas 
na inne rzeczy.

Naprzód dr L  e o wygłosił „ s p r a w o z d a '  
m e “ z czynności gminnych wtczasie feryj; oczy­
wiście nie było to żadne sprawozdanie, nie za 
wierało żadnych określonych d\anych, Fez ogól­
niki i błyskotliwą reklamę. Byf^a tam mowa i o 
chodnikach betonowych i o ukończonych budowlach 
itd. itd. Jeden tylko punkt tego „sprawozdania" 
był ważnym. Mianowicie wspomniał p. prezydent 
odnośnie do  d r o ż y z n y  m i e s z k a ń ,  że wsta 
wionę do budżetu 150.000 K na budowę t a n i c h  
m i e s z k a ń  r o b o t n i c z y c h  —  pozostały 
n i e z n ż y t e ,  bo prezydent zamierza użyć ich na 
coś innego, a to na budowę mieszkań dla urzę­
dników, sług i robotników g m i n n y c h ,  a nie 
na cel przez Radę miejską uchwalony ...

Po tem „sprawozdaniu11 posypały się interpe- 
lacye i wnioski, które znowu spora \ezasu za­
brały.

Czyż nie było dla p. dra B ą k o w - g k i e g o  
nic pilniejszego, jak kwestya zaprowadzenia 
gmiunnych o m n i b u s ó w  a u t o m o b i l o w y c h ?

Dla jego ekscelencyi hr. W o d z i  c k i e g o  
była znowu najważniejszą sprawa nowego zegara 
na wieży ratuszowej ; być może, że kwestya ̂ este­
tyki tego zegara je s t dla ekscelencyi, któ 
rzadki gość w Radzie miejskiej — specyłnie 
dla tej sprawy się zjawił na posiedzeniu i z>az 
po niej się ulotnił z posiedzenia, być może,|że 
dla p. hrabiego ta  kwestya była najwięksfej 
wagi. Co jem* drożyzna? On przecież drożyz j  
nie odczuwa... Ale ubogiej i średniej luduofei 
miasta ta  zegarowa interpelacya i odpowiedz 
dana na nią przez p. wiceprezydenta Sarego

ko, by dwóch żołnierzy policyjnych i jeden agent 
bezustannie dniem i nocą pilnowali jego węgli...

Na takich rzeczach zmarnowano przeszło go- 
dząnę czasu, zanim wreszcie na porządek dzienny 
przyjść mogła

sprawa drożyźniana.
Radca magistratu dr Z a w a d z k i ,  naczelnik 

akcyzy, w bardzo obszernym, starannie opraco­
wanym referacie przedstawił stan obecnej dro­
żyzny mięsa w Krakowie, wykazywał, że nie 
jest to zjawisko lokalne, bronił oczywiście za­
rządzeń magistratu przeciw Piaszc/anom, a 
wkońcu przedłożył wnioski komisyi arożyźnianej 
w sprawie:

a) założenia miejskiego biura pośrednictwa 
sprzedaży bydła i mięsa;

b) petycyi w sprawie dopuszczenia na rzeź 
do Krakowa bydła z Królestwa Polskiego, wzgle-

np,,:! —  '' ■ —- 'UH... i — ' - /CU;
c) petycyi o pozwolenie na dowóz mięsa za­

morskiego do większych miast austryaekich na 
czas drożyzny.

W dyskusyi pierwszy zabrał głos

tow. poseł Daszyński:
Nareszcie urzędowa opinia publiczna miasta 

Krakowa, zazwyczaj dość nieczuła na nędzę masy 
ludności, zainteresowała się drożyzną, prasa za 
częła pisać o lichwie, którą się tu uprawia w 
biały dzień na najszerszych warstwach i zaczęto 
zwracać oczy na radę miejską w nadziei, iż pa­
nowie zechcecie przecież utrzymać tę fikcyę, że 
tu siedzicie jako reprezentanci ludności, fikcyę, 
która zasłania fakt, że siedzicie tu jako repre­
zentanci lichwiarzy mieszkaniowych i mięsnych, 
nie dbający o interesy przeciętnego mieszkańca 
miasta, który chce mieszkać i jeść jak człowiek 
cywilizowany. Możecie sobie myśleć, co chceeie 
o „gwałtowności11 mego przemówienia, ale cała 
ludność miasta, cała ta  ludność wynędzniała, 
spauperyzowana, spotkawszy was obojętnych, spo­
kojnie dyskutujących nad datami i cyframi, z 
których nigdy prawdy dociec nie można, z całą 
gwałtownością zacznie dążyć do tego, by nie 
garstka uprzywilejowanych, lecz cała ludność 
dzierżyła w swem ręku ster gminy i interesów 
jej mieszkańców!

Jeżeli powiadacie, że drożyźnie winna jest po­
lityka agrarna, a więc siły większe niż siły pa­
nów, jeżeli tak jest w istocie, to fakt ten musi 
skłonić większe masy do przyjrzenia mu się bli­
żej i zapytania się, skąd to pochodzi, że garstka 
kapitalistyczna może żyć wygodnie i dostatnio 
na nędzy, na głodzie mas, na ich upadku społe­
cznym, na wzmożeniu się zbrodniczości, prosty- 
tucyi, tych wszystkich strasznych wrzodów spo­
łecznych, wyrastających ze zubożenia masy.

Gdybyśmy żądali od Rady miejskiej takich 
środków zaradczych, do których ona nie jest 
kompetentną, gdybyśmy od niej żądali np. otwar­
cia wschodnich granic, lnb żeby lichwiarze mięsni

polityce w yborczej? Czy nie widzieliśmy 
w Krakowie Jezuici postaw ili na  kandy- 

'-a p. Feliiksa G a w ł o w i c z a ,  wyrobnika, 
um iejącego pisać, albo czy nie byliśmy 

"nadkami, jak  rząd  i wszystkie najwyższe 
^Ury rząddw e głosow ały na  c h ł o p a  p. 
laka, p r z e c i w k o  p r o f e s o r o w i  panu 

^-karaćkow {! I Gawłowicz i P tak  nie koń- 
•^Ili szko ły  średniej, a  jednak  rząd o w ej i

zabrały znowu pći godziny drogocennego czasu’) nie gtali na czele parlamentu, to byłoby to tylke
demagogią bezużyteczną. Ale my przecież jako 
uieszkańcy gminy opłacamy akcyzę, my jako 
guina jesteśmy dzierżawcami akcyzy, a wkońcn 
jaro -'sjmina, jako wielkie zrzeszenie ludności, 
many1 w ręku potężne środki skutecznej konku- 
rencylz lichwiarzami mięsnymi!

Dla^go też ja n i e  p ó j d ę  z a  a D k i e t ą  
„ C z a l u " !  M*żna oceniać wartość tej ankiety, 
jak  sit komu podoba, ale w rzeczywistości nie 
wyszło'z niej nic, jak tylko same o g ó l n i k i .  
Ta a n k i e t a  d r o ż y ź n i a n a  „ C z a s ” 11; to  
b l ę d t y  l a b i r y n t ,  z a b a w a  w ś l e p ą  
b a b k ,, gdzie raz się zwala winę lichwy mię­
snej na agrarynszów, drugi raz ua pośredników, 
to znów na rzeźników, a byli tam nawet i tacy,

Rady miejskiej...
P . Stanisław N o w a k  poruszył konieczność 

r o z s z e r z e n i a  s e m i n a r y u m  ż e ń s k i e g o  
i po przemówieniu p. Sołtysika uchwalono w tej 
sprawie urgować telegraficznie w Radzie szkol­
nej krajowej i w ministerstwie oświaty. Poru­
szył dalej p. St. Nowak sprawę w a l e n i a  s i ę  
s u f i t ó w  w s z k o l e  im. Władysława Jagiełły, 
pomieszczonej w spróchniałej ruderze przy placu 
św. Ducha. Prezydent obiecał tam wysłać komi- 
syę budowlaną.

Dla p. K w i a t k o w s k i e g o ,  handlarza wę­
gli, było znów najważniejszą sprawą to, że mu 
na ulicy Pawiej kr.adną węgle z wozów i ze 
skład* i domagał rię ni mniej ni więcej, jak t j l-

którzy powiedzieli, że publiczność sama winna — 
bo się nie zrzeszyła... Ankieta ta  nie ma żadnej 
wartości. A przytem nasuwa się jeszcze przed 
oczy fakt, że była ona urządzona i drukowana 
w o r g a n i e  t y c h ,  co w ł a ś n i e  p o d r a ż a ­
j ą  m i ę s o  w c a ł y m  k r a j u ,  w o r g a n i e  
o p ł a c a n y m  p r z e z  n a j w i ę k s z y c h  he  
d o w c ó w, w których interesie jest niedopuszcza­
nie konkurencyjnego bydła z zagranicy! I  nasnwa 
się co do tej ankiety podejrzenie: Czy to nie finta 
lokalna, przed 7 października, w którym to dniu i 
kandydat stronnictwa lichwiarzy mięsnych ubiegać 
się będzie o mandat. Oczywiście nic nie można mieć 
przeciw temu, lepiej jeżeli się wybory robi taką 
fintą, niż hyenami wyborczemi... Ale to sobie 
trzeba powiedzieć, że z tej mąki nigdy publi­
czność nie będzie miała chleba, z tej ankiety 
nigdy nie będzie miała tańszego mięsa !...

Jeżeli się mówi o drożyźnie, to trzeba wziąć 
pod uwagę także d r o ż y z n ę  m i e s z k a n i o ­
w ą. Drożyzna mieszkania w budżecie rodziny ro ­
botniczej lub urzędniczej —  a także i „wolnych 
zawodów11, bo u nas nie ma „Złotych czasów11— 
odgrywa wielką rolę. W szystko podrożało: odzież 
o 10— 20% , obuwie o 2 5 % , bielizna również 
dwukrotnie w ostatnim czasie podskoczyła w ce­
nie. Mieszkanie, odzież i jedzenie to u nas czte- 
ry piąte budżetu rodziny. U naszej ludności io - 
botniczej i średniej to stałe obciążenie budżet* 
równa się klęsce społecznej! Nie wszystko jedno, 
czy drożyzna w Wiedniu, Londynie, Nowym J o r ­
ku, czy w Krakowie. Bo proszę zważyć rozmia­
ry wydatków na inne cele, na przyjemności, k tó­
re za granicą daleko większą część budżetu do­
mowego zajmują, niż u nas i na których tam 
można w czasie drożyzny oszczędzić. Ale jak  ni 
sko jest obliczona zapłata przeciętna u naszej n - 
dziny!

Urzędnik nasz jest kiepsko płatny, robotnik 
nasz jest kiepsko płatny, skutkiem brakę nrze-.

też ma siały” budżet’, którego prźtlSTfS^PTS-  
może. Wysocy urzędnicy u nas gorzej mieszkają, 
niż robotnicy w Anglii, a rodziny naszych wy­
sokich urzędników nieraz bardzo źle się odży­
wiają.

Jesteście rządcami miasta, „ojcami11 miasta się 
nazywacie, a w asza polityka komunalna wypędza 
tysiące ludzi za rogatki! Jestto  polityka, przez 
którą wkrótce do tego dojdziemy, że w mieście 
zostaną tylko chodniki betonowe, a ludzie się 
wyniosą i nie radzę p. prezydentowi stanąć p» 
10 latach przed ludnością z rezultatami takiej 
polityki gminnej! Nie pomogą gmachy, ani po­
mniki, ani betony, jeżeli ludzie nie będą mieli co 
jeść!

Dziś za mieszkanie złożone z 3— 4 pokoi 
trzeba w Krakowie płacić 800 — 900 złr.

Radca J u d k i e w i c z :  Nieprawda!
Radca D a s z y ń s k i :  Jak  pan śmiesz mówić, 

że nieprawda! J a  panu pokażę mieszkanie złożo­
ne z 3 malutkich pokoi, za które się płaci 800 
złr., a złożone z 4 pokoi za 900 złr.! (Potaki­
wania). Nie wiem, czy pan masz kamienicę, al* 
jeżeli pan jej nie masz, to chciałbym widzieć te ­
go kamienicznika, któryby panu z protekcji dal 
mieszkanie taniej !...

Otóż ludność jest zdania, że miasto jest dla 
wszystkich, a nietylko dla garstki, która ma pie­
niądze i może sobie życie urządzić wygodnie i 
wytwornie. Musi więc wreszcie sumienie odezwać 
się w tej Radzie, musicie poprzeć każdą próbę 
skierowaną przeeiw lichwie mięsnej i mieszka­
niowej! Musi stąd wyjść głos potępienia przeciw 
tym, którzy otwarcie, wobec tak  wyjątkowej dro­
żyzny, powiadają, że ich nie obchodzi ogół, ż* 
nie znają innych interesów oprócz swojej wła­
sności prywatnej, której bronią paragrafy. To pra­
wda, że paragrafy kedeksu bronią prywatnej wła­
sności kapitalistycznej. We wiekach średnich 
gwoździem za ucho przybijano do drzwi rzeźnika 
lnb piekarza uprawiającego lichwę na żywności; 
W czasach najbardziej katolickich, w czasach naj­
większej potęgi kościoła nmiano należycie ocenić 
postępowania lichwiarzy. Dziś nie trzeba ich gwo­
ździami za ucho, ale należy ich moralnie przy­
gwoździć! Powinniśmy zrobić taki krok stano­
wczy.

Rozważania p. referenta o niebezpieczeństwu 
j a t e k  m i e j s k i e h  bynajmniej mnie nie prze­
konały, W  „Czasie" obliczył p. referent, że
gmina; straciła na jatkach miejskich 11.000 K; 
jestem iprzek -  oy. że straciła daleko mniej. Al* 
jeżeli ł. Ja  11.000 K, to przecież by­
ło to w pi -«i9, w której musieliśmy za­
płacić ftyco; raz pierwszy gmina urzą­
dziła takie prcećsięy ^tw o.

Musimy za ważeń cea  bmo urządzić
j a t k i  m i e j s k i e ,  ma i f l  ^^^fca^yrza*



N A P R Z O D

eeniem pieniędzy. Byłby on zrozumianym przez 
eałą ludność i przez — lichwiarzy mięsnych! 
I  dlatego stawiam w n i o s e k  o w z n o w i e n i e  
j a t e k  m i e j s k i c h !  Choćby wskutek tego tylko
0 12 h na kilogramie potaniało mięso, to już 
byłaby wygrana, bo wstrzymałoby to dalszy po­
chód lichwy ku górze! W szak jeżeli zapomocą 
bezpłatnych ogłoszeń w gazetach reklamujemy 
tych rzeźników, którzy mięso o centa taniej 
sprzedają, to przecież potrafimy zmobilizować 
całą ludność, by szła do jatki miejskiej kapować 
mięso! Jeżeli wznowimy j a t k i  m i e j s k i e  i 
dopuścimy do miasta m i ę s o  t a ń s z e  z z a r o -  
g a t e k ,  to cena mięsa u rzeźników spadnie nie 
* i  h, lecz z pewnością o 12— 20 li.

Mamy za sobą opinię publiczną; a ta  jest po­
tęgą, o czem wiedzą i rzeźnicy. Gdy „Naprzód" 
pierwszy zaalarmował publiczność wiadomością, 
że rzeźnicy zamierzają podnieść ceny mięsa, 
wtedy organ rzeźników „Czas" odrazu zaprze­
czył tej wiadomości. A tymczasem rzeźnicy pod­
nieśli ceny tak dalece, że „Czas" aż ankietę u- 
rządził. (Wesołość).

Gdy zaś prezydent pod wpływem powszechne­
go oburzenia wezwał do siebie pp. rzeźników, 
zaraz 15 z nich poczuło, że o 8 h na kilogra­
mie za dużo podwyższyli ceny...

Gdybyśmy wznowili jatki miejskie, lichwa co­
fnęłaby się przynajmniej znowu w swoje granice, 
prawem — niestety — dozwolone.

Co do d r o ż y z n y  m i e s z k a ń ,  jak dziwnie 
przedstawia się fakt, że od 3 lat kapitał 150 
tysięcy koron na domy robotnicze leży w banku 
nieużyty, że p. prezydent, tak ruchliwy w in­
nych sprawach, budujący gmachy monumentalne
1 chodniki betonowe, tu właśnie swojej energii 
nie okazał. Mamy tu w Radzie fachowca p. Uder- 
skiego, który prosi się z roku na rok, żeby do 
budowy przystąpić. A możnaby wybudować ta ­
nich mieszkań nie za 150.000 K, lecz za vj2. 
miliona, bo przecież każda instytucya finansowa 
da nam na to pożyczkę, amortyzującą się przez 
kilkadziesiąt lat. Te domy gminne wytworzyłyby 
nową linię komunikacyjną, do której przyczepiłby 
się też kapitał prywatny i przybyłoby mnóstwo 
tanich mieszkań dla klasy robotniczej i dla klasy 
średniej.

W n o s z ę  z a t e m ,  żeby prezydyum i budo­
wnictwu miejskiemu polecono p r z y g o t o w a ­
n i e  przez zimę p l a n ó w  d o m ó w  r o b o t n i ­
c z y c h ,  a b y  z w i o s n ą  m o ż n a  p r z y s t ą ­
p i ć  do  b u d o w y .

Trzeba dalej, żeby gmina wzięła udział w 
s z t u r m i e  o z n i ż e n i e  p o d a t k u  d o m o -  
w o - c z y n s z  o w e g o .  Mamy obecnie m i n is t  r  a 
s k a r b u  r o d a k a ,  p. K o r y t o w s k i e g o .  P o ­
przedni minister skarbu, obcy, obiecał poparcie 
w tym kierunku, może więc minister-rodak speł­
ni obietnicę swego poprzednika.icę 8'nrjEFy3—Smrils!f5zrej""-proes6ę' u wprowa- 

tonu lirycznego na temat „nieszczęśliwych
rzeźników". (Wesołość). W  świetle takiej liryki 
raeźnik wygląda jak  suchotnik (Wesołość), jak 
biedna ofiara wyzysku ze strony hodowcy i po­
średnika, i publiczności, jak dobroczyńca, który 
z filantropii podejmuje się sprzedaży mięsa. (W e­
sołość). Proszę tu nie mówić, że taki a taki rze- 
źnik ma w takiej a takiej kasie oszczędności 
weksle, bo jeżeli się o .kimś powie, że on wy­
staw ia  weksle, to jest to w Krakowie w dzisiej­
szych czasach komplementem, świadczącym, że 
człowiek ten nie jest dziadem, skoro ma kredyt. 
Proszę też nie mówić tutaj, że u. nas za dużo 
mięsa się jada, że się odżywiamy nieracyonałaie; 
bo choćby tak było, to co na to począć? Czy 
propagować jarstwo?

Proszę nie traktować środków proponowanych 
z tej strony jako demagogię. Możemy je wszy­
stkie przeprowadzić pod naszą kontrolą. Nie zmie­
nią one dużo, ale dopną tego, co jest w naszych 
siłach. Zniżenie cen mięsa o kilka centów, zni­
żenie czynszu o 10— 15°/0 — to będzie bardzo 
dużo dla ludu, który nie ma ani przemysłu, ani 
handlu, którego interesów nigdy nie uwzględnia 
ły dotychczasowe rządy uprzywilejowanej gar 
stki.

Proponuję więc następnjące w n i o s k i :
1. Poleca się komisyi akcyzowej, żeby się za 

stanowiła nad z n i e s i e n i e m  a k c y z y  od 
m i ę s a  do  10 k i l o g r a m ó w  na czas dro­
żyzny.

P. prezydent, który z talentem zdołał uzyskać 
od rządu zniżkę w czynszu dzierżawnym, zdoła 
niewątpliwie tę ulgę dla ludności wyzyskać dla 
otrzymania dalszej zniżki. Będzie to zarazem krok 
do zniesienia akcyzy.

2. Komisyi drożyźnianej poleca się, by do dni 
8 przedstawiła wnioski o o t w a r c i e  w 4 p u n ­
k t a c h  m i a s t a  j a t e k  m i e j s k i c h .

Do jatek tych weźmiemy owych rzeźników, któ­
rzy z nędzy do Ameryki uciekają, będziemy pro 
wadzili politykę stanu średniego... Możecie po ci­
chu powiedzieć, że autonomia nie jest dość spra­
wna, do wykonywania kontroli, ale to zjawisko 
można zrównoważyć przez fachowe kierownictwo: 
mamy przecież p. Zawadzkiego, który umie ^oły 
kupować...

Radca M a r k u s :  Trzeba się urodzić do , ku­
powania wołów! (Wesołość). f J

Radca D a s z y ń s k i :  Może! Ale można się
tego i nauczyć... (Wesołość).

Trzeba pokazać, że gmina zdecydowana do 
walki z lichwą mięsną.

I  dlatego wnoszę również, by p. p r e z y ­
d e n t  u s u n a L s z y k a n y / u i i ę s a  s p r o w a -  
d z a a e g o ^ ^ ^ L r o g a t e k  i polecił wyzna­
czenie tego mięsa.

W  ręku prezydenta jest nietylko* polieya ta r ­
gowa przeciw Piaszczanom, ale i p o l i e y a  s a ­
n i t a r n a  p r z e c i w  r z e ź n i k o m .  Proszę raz 
wobec tych Szajloków mięsnych zastosować su­
rowo przepisy sanitarne, a jestem przekonany, że 
3/4 jatek moźnaby zamknąć!

Jestem za wnioskami p. referenta, aleludność 
ma prawo żądać od nas przy zbliżającej się zi­
mie, kiedy rozpoczyna się jeszcze i lichwa wę­
glowa, praktycznej opieki i ochrony przed lichwą. 
Niechaj się ludność dowie, kto tu  siedzi w tej 
radzie, której trzecia część wybrana jest z ku- 
ryj wielkich i małych domów! Czy siedzicie tu 
jako reprezentanci kamieniczników, rzeźników, 
handlarzy węgla, czy reprezentujecie ludność?:

Trochę dobrej woli, trochę serca, a z pewno­
ścią nie cofniecie się przed proponowanymi środ­
kami ochrony ludności przed lichw ą! (Brawa).

Radca dr Rafał Landau oświadcza, że chce 
omówić „wszystkie fazy" historyi jatek  miej­
skich ; z tej długiej historyi wynikło tylko tyle,, 
że mówca w każdej „fazie" był zdania, iż gmina 
na tem straci... Mówca domaga się otwarcia 
granicy dla bydła i drobiu z Królestwa, dopu­
szczenia komisyonerów do targowicy, większej 
dbałości o targowicę i wpłynięcia na koszernych 
rzeźników, aby i oni zniżyli ceny mięsa.

Radca dr Adolf Gross stwierdza, że jego 
wniosków w komisyi drożyźnianej prezydent 
wcale nie poddał pod głosowanie.

Gmina powinna zająć się dostarczaniem mięsa 
drobnym rzeźnikom, którzy całych sztuk nie 
kupują, lecz kawałki, i są zależni od wielkich 
rzeźników, którzy ceny podwyższają.

Podwyżka cen mięsa jest w Krakowie ogólna, 
bo ci rzeźnicy, którzy pozornie cen nie pod­
wyższyli, obniżyli za to jakość mięsa i dają. 
„dowagi".

Dlaczego gmina straciła na jatkach gmin­
nych? Przyznał dr R. Laudau, że wtedy, kiedy 
już było pewnem, że jatki będą zamknięte, ku­
powała gmina woły taniej, a wtedy właśnie po­
niosła największe s tra ty ! W  czem- tkwi przy­
czyna? W  samej sprzedaży tkwił błąd !

Nie należy dać za w ygraną! Mamy tyle in ­
teligencyi, że znajdziemy środki kontroli. Ja tk i 
miejskie jako regulator cen oddadzą ludności 
ogromne usługi. Nie powinniśmy na nich tracić. 
W szak rzeźnik miejski p. Lotig podejmował się 
prowadzenia ja tk i bez stra t pod kontrolą gminy.

Bez jatek  miejskich rzeźnicy ni© zniżą nigdy 
cen mięsa, jak nie zniżyli ieh wtedy, gdy bydło 
wskutek braku paszy ogromnie potaniało.

Tak samo, gdy uzyskaliśmy przeniesienie Kra­
kowa do I I  klasy podatku domowo-czynszowego* 
kamienicznicy nie tylko nie zniżyli czynszów, 
lecz podnieśli je  o 30 p rc .!

Tylko silny przeciwnik może zmusić do zni- 
• > A„jynbec rzeźników może bT,ć
najsilniejszy m“ przeciwnikiem.

Mówca zgłasza w n i o s e k ,  by komisya ełro- 
żyźniana zastanowiła się nad urządzeniem przez 
gminę sprzedaży mięsa na większą skalę.

Nadto trzeba usunąć na targowicy monopol 
trzech komisyoner&w i dopuścić także innych,oraz 
znieść monopol kredytowy p. 1 .aml&ua, któremu 
Żivnostenska Banka firmę daje. W tym duchu 
stawia mówea w n i o s e k  o potecesnie komiayi, 
by zbadała stosunki monopolu k-oinasyoneicakiego 

kredytowego na. targowicy Miejskiej.
W dalssym ciągu protestuje mówca przeciw 

temu, by 150.000 K, które po. 4  latach dobi­
jania się wywalczył na budowę domów robo­
tniczych, eskamotowano na budowę domów dla 
fnnkcyonaryuszów gminnych. I  kolej buduje- 
domy dla swoich fnnkcyonaryisszów. To rzeca 
odrębna. Nie należy mięszać z  celem ogólnym. 
Stary teatr przebudowany wspaniale, mamy jnż 

restaurację  nadzwyczajną — • ale o domach 
robotniczych —  mimo niebywałej drożyzny 
mieszkań —- ani słychu!

Nic dziwnego! Wszak w radzie mamy 24 
oficyalnych i 24 nieoficjalnych reprezentantów 
kamieniczników.

*:•

Po przemówieniu dra Grossa, (o godz. 9) mu- 
brakusiano p o s i e d z e n i e  z a m k n ą ć  dla 

kompletu!
Rada rozeszła się bez żadnych uchwał i do­

piero w przyszły czwartek będzie dalej prowa­
dziła dyskusyę drośyźnianą.^

Jestto niebywały skandal, żeby w czasie tak 
niezwykłej klęski drożyźnianej „ojcowie miasta" 
(z partyi rządzącej, która urządza ...„ankiety" 
w „Czasie") tak sobie drwili z interesów lu­
dności i dekompletowali tak ważne posiedzenie.

K R O N IK A .
Kraków, 28 września.

Tow. Stanisław Borowiecki, jeden n a ­
szych w eteranów  party jnych, zm arł wcioroj 
w K rakow ie, w 56 roku  życia. S ia r  . r ; vt- 
rzysze pam iętają, czem był Borowi ■ ; ila 
naszej party i w je j początkach. Nus io 
niej od jej założenia. Krakow ianin, z z;we tu 
robo tn ik  m alarski, z całą gorliwością praco­
w ał około położenia podw alin dla orpniza* 
cyi robotniczej w  naszem  mieście. Mino u- 
łom ności fizycznej p racow ał dla partyi z ca­
łym zapałem , sum iennością i systematyczno­
ścią. Gdy w lecie 1891 r. założono v K ra­
kowie „Siłę", Borowiecki był jej pierwszym 
i d ługoletnim  skarbnikiem , słynnym  x linro-

kratyeznej w p ro s t sk ru p u la tn o śc i. W  g ru d n iu  
1891: r. po  raz  p ierw szy  zaw iązano  w  K r a ­
kow ie k o m ite t p a rty jn y  i w y b ran o  do niego 
B orow ieckiego . N a  p ie rw szym  n u m e rz e  „N a­
p rzo d u "  (z 1 styczn ia  1892) w id n ie je  p ięć 
po d p isó w  członków  tegoż k o m ite tu , k tó ry  za ­
ło ży ł „N a p rz ó d " , a  m iędzy  n im i i p odp is 
B orow ieckiego się  zna jdu je . P rzew o d n iczy ł 
on  n a ! p ie rw szej zaehodn io -ga licy jsk ie j k o n ­
ferencji- p a r ty jn e j p o d  kon iec  1892 r.

D la jego  niezw ykłej sk ru p u la tn o śc i p o w ie­
rza n o  m u  w  p a r ty i różne funkeye  kasy orskie. 
W  r. 1895 zosta ł u rzędn ik iem  M iejskiej K asy  
C horych  i n a  te m  stan o w isk u  p o zo s ta ł do  
o s ta tn ie j chw ili. W sk u tek  złego s ta n u  zd ro  
w ia  od  r. .189# n ie  b ra ł ju fcezynnego  u d zia łu  
w  życiu p a r ty jn e m - A le p o zo s ta ł p a rty i w ier­
nym  do  o s ta tk a . P rz e d  rok iem  n iesp e łn a  d o ­
zn a ł a t a k : u d a ru  m ózgow ego. B orow iecki' p o  
kilku  m iesiącach  w róc ił w p ra w d z ie  do zd ro ­
w ia  i do p racy , a le  p rzedw czora j a ta k  się- 
pow tórzy ł. Z b iu ra  K asy ch o ry ch  odw iez iono  
to w . B orow ieckiego d o  dom u, gdzie z m a rł 
w czora j w ieczorem .

C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i ! '
P o g rzeb  odbędzie się  w  s o b o tę  o gockinie- 

3  po  p o łu d n iu .
Koniec apaiyi. „Społeczeństwo poczyna otrzą­

sać się z apatyi",. powiada „Gazeta Narodowa",, 
otrzymująca Maty ed swych czytelników, przera­
żonych „objawami zdziczenia".

Jeden z pupilów tego zacnego pisma szuka, 
przyczyn klęski w  rozporządzeniu, „ a b y  k o n  
f i  s k a t y  d z i e n n i k ó w  n i e c z ę s t o  b y ł y  
d o k o n y w a n e " .  Albowiem, zdaniem tego socyo- 
loga, wszystkiemu winna wolność prasy. „Czyż—  
powiada — każdy numer „Naprzodu", „Przyja­
ciela ludu", lub nawet „Gazety Sądeckiej1" ni© 
zawiera jedynie samych gróźb 5; zachęt d©> zro­
bienia samym porządku?"...

Komu — s a m y m ?
Ano, oczywiście, robotnikom 1  chłopom.
Dotąd szlachta s a m a  robiła- porządek.. Nie 

dziw, że nie w smak jej, by teraz  znów z ko­
lei lud także sam zaczął stosunki porządkować. 
Czytelnik „Gazety Narodowej % obywatel pań­
stwa konstytucyjnego, ni© rozumie, że to jest zu­
pełnie w porządku. Robienie porządku należy do 
całego społeczeństwa, a że to społeczeństwo (nie 
takie, jak je sobie wyobraża prassa szlachecka) 
jest w swej olbrzymiej większości ludem, więc 
lud ma prawa, i  będzie robił porządek.

A zacznie tę robotę od porządkowania „po 
! rządków" szlacheckich, w których, jak sama „Ga­
zeta Narodowa" pisze, tylko „objawy zdziczenia" 
przypominają^ klasie panującej, że „z p o p r ą -  

; w ą  w a r u n k ó w  p o p r a w i a j ą  s i ę  i s t o  
s u n k i  s p o - ł e e z n e " .  &

Szlachta i> burżuazya o namiętają,
ale zasauę . . „ . .  ..,.1. czyn tylko w o
gdy się boją. o swe kasw.

Gwałty przeklinają F A le-dopóki gwałtów nie 
ma —  co robią dla W prawy stosunków?

Dziś — koniec apatyi.
Śpijcie dalej, obywatele!
Zapóźno.
Lud sam bierze sifę do poprawiania warunków, 

uzdrawiających stosmnbi społeczne..

(winy krakowskie..
Rzeźnicy kpią, siofcie 2 publiczności. Magistrat

ogłosił ceny mięcia w poszczególnych jatkach i 
publiczność była-/przekonaną, że ceny te są  obo­
wiązujące i rzeabicy będą się ich trzymali. Jak  
sprawa ta  w rzeczywistości wygląda, przekonała 
się wczoraj p&wna pani, której kazano zapłacić
0 wiele więcej niż wydrukowany we wszystkich 
pismach miejscowych, cennik podawał. Na zarzut, 
że przecież w dziennikach -cena jest niższa, o- 
trzymała km ająca od rześuika gburowatą odpo­
wiedź : „To niech redaktor pani sprzeda mięso".
1 tacy ludzie cieszą się względami magistratu! 

Wieczór lassalow ski odbędzie się staraniem
żydowskiego komitetu P . P . S. D. dnia 6 paź­
dziernika^^ sali hotelu Kleina przy ul. Gertru­
dy. Od/izyt wygłosi poseł tow. D a s z y ń s k i .  
Początek o godzinie 8 wieczorem. W stęp na 
salę 60 hal. Bilety nabywać można w admini­
stracji . Naprzodu", Sławkowska 29.

Echo kradzieży w banku rękodzielników. 
W  wiezieniu w Wiśniczu zmarł przed 2 dniami 
Stanisław Barko, zasądzony na 3 V2 roku wię- 
zieiA za udział (wraz z Miillerera) w defrau- 
daari w krakowskiem Towarzystwie kredytowem 
di ,n rękodzielnikó w.

'{Losowanie przysięgłych na kadencję paź- 
óarnikową krakowskiego sądu krajowego od- 

X rlo się onegdaj. Wylosowani zostali jako przy­
m gli g ł ó w n i :
■ Albin Franciszek, właściciel realności i kupiec, 
Podgórze; Aleksandrowicz Filip, wlaśc. realn. - 

■ Podgórze; Anisfeld Hirsch Samuel, kupiec i eskon- 
ter, Kraków; Biborski Aleksander, architekt, 
Kraków; Borkowicz Józef, zecer i właśc. realn., 
Kraków; Bribram Leib, właśc. realn., Bochnia; 
Chojnacki Jan, masarz, Kraków; Dattner Mau- 
rycy, przemysłowiec, Kraków; Dzikowski Leon, 
emer. urzęd. Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń, Kraków; Emilewicz Jan, właśc. realn., Pod­
górze; Geislar Michał, urzędnik filii Banku au- 
stryacko-węgierskiego, Kraków; Goldgart Naftali, 
właśc. realn., Kraków; Griffel Maurycy, inżynier, 
Kraków; H ofstatter Nuchim, dzierżawca propi- 
nacyi, Bochnia; Holeer Zygmunt, kantor wymia­
ny, Kraków; Iglicki Stefan^ tapicer, Kraków; 
Kalinowski Władysław, urzędnik Tow. wzaj. u- 
bezp., Kraków; Kopaczyński' Franciszek, bronzo-

w
2 ^ ^ foz&faia 1906. 

rudniu  wnik i "Ałaśc. re
» 1/ n r* 1, /i i* fc/tm i a o -

f
Nr

wnik i ikjasc. realn., Kraków; Laksber 
liks, dom Pajnisowy, Podgórze; Laszczł 
stanty, profesor Akademii Sztuk pięknych 
kowie; Maschler Joachim; właśc. realn. 1 
Matuszyński Stanisław, zegarmistrz, F 
Mendelsbnrg Zygmunt, kantor wymian) 
ków; Dr Miraż Michał, adwokat, Krakóv 
kański Władysław, urzędnik Tow. wzaj., 
Kraków; Raźny Józef, młynarz i rolni! 
ków; Sadowski Konstanty, właśc. dóbr, 
cin, powiat Brzesko: Saniternik Francisz 
sarz, Kraków; Schenker Leon, właściciel 
ści, Podgórze; Silberfeld Józef Nathai 
ścieiel realności i fabrykant sardynek 
górze; Sykutowski Leon, kupiec, Krakói 
galski Adam, właśc. realn. Kraków; V 
Franciszek, masarz i właśc. realn., Pc 
Wiśniewski Adam. właśc. realn. Krakó 
jączkowski Bronisław, właśc. realn., I 
Żurawski Stanisław, krawiec, Kraków.

Jako z a s t ę p c y :  Boehniak Tomasz, 
realn., Dębniki; Czubryt Piotr, bandę 
Kraków; Fussmann Markus, przedsiębiorą 
ków; Jabloner Maurycy, kram korzęnn) 
ków; Langasz Józef, właśc. realn. i kupi 
dnik Czerwony; Miętus Stanisław, rest, 
Kraków; Monschein Joachim, piekarz, 
Wieś Narodowa; Nowak Jan, kominiar* 
ków ; Piątkowski Leon, cukiernia, Krak/ 

Z teatru miejskiego komunikują nam 
„Ojca marnotrawnego" odbywają się d 

dziennie, by trudnej sztuce Sbava zapew 
żliwie najstaranniejsze wykonanie. W 
tej najbliższej biorą udział następujący 
pani Krysińska (emancypatka XX stuleci 
deiry), pp. Borodziczowa, Pawłowska i St 
ska (młodzi państwo Glendon), p. M. t  
(odnaleziony ojczulek), wreszcie pp. Je< 
Zelwerowicz i Szymborski (kelner z pot 
W  roli Głoryi Clendon wystąpi po raz ; 
u nas pani Pomian Borodziczowa, dotyel) 
artystka sceny łódzkiej: Pani Borodziczo 
wała w Łodzi role z repertuaru liryczt 
haterek i salonowe, jak np. żonę w „Ni 
komedyi", Maryannę w „Ogniwach" Heji 
Amerykankę w „Rabagasie", panią Va' 
„Margrabim Prioli" i w. L

Do „Ojca marnotrawnego" wygotował 
wnia dekoracyjna p. Spitziara nowe wnę 
niczne, przedstawiające salon-hotel w st,' 
derne".

Na niedzielne przedstawienie wybraD 
chwilę Gavault i Charvey p. t. „300 dci 
w zeszłym sezonie doczekała się kilkunas. 
stawień i opinii wyjątkowo rozweselają 
brajającąj swym humorem sztuki. W  r 
przedstawi się publiczności krakowskiej p 
cieska, b. artystka „sceny miłośników" 
szawie.

Kropią mickc. 0 « i e n > o d b i e "  
ka uboższej ludności, # n ieszk u j4cej o< 
dzielnice, utworzył zarząd instytncyi dv 
tkowestacye dla wydawania mleka dla n 
Stacye te mieszczą się w aptece p: 
Krakowskie 1. 11 na Kaźm ierzu i w a  
Półwsiu Zwierzynieckiem.

Nieustająca w ystaw a przemysłu I 
nego. Dnia 25 b. m. odbyło się w sa 
dowej szkoły przemysłowej w Krakowie 
kilkunastu rękodzielników i przemysło 
Krakowa ś okolicy w sprawie wystaw 
wlanej. Zebranie zagaił przewodniczący 
skiego Towarzystwa technicznego pro 
graber, przedstawiając jej projekt i 
kończąc apelem do zebranych, by stars 
rzystać z tej nowej instytucyi, powo 
służenia wytwórstwu krajowemu. Ty 
sprawujący czynności kierownika wyst 
Rolle udzielił szczegółowych wyjaśnień, 
wywiązała się żywa pogadanka, w ktć 
udział wszyscy zebrani, a z której ok 
że sfery przemysłowe miejscowe gorąc 
sują się sprawą zainieyowaną przez ki 
Towarzystwo techniczne, co też rokuje 
że wystawa budowlana zdoła odzwierci 
obecny przemysłu budowlanego naszeg 
W krótce odbędzie się drugie podobne 
ale już w lokalu wystawowym.

Przebicie nożem. Wczoraj o 10 w 
czaił się Jan Stawowski na zabawiaj? 
w szynku Hupera na pl. Nowym robot 
fila Ruska i wychodzącego pchnął 
pierś, przebijając mu prawe płuco. Z 
odwieziono do szpitala, skąd żona z i 
do leczenia w domu.

Małoletni złodziej. Przed sądem pi 
w Krakowie rozpoczęła się dziś rozpl 
dni rozprawa przeciw 18 letniemu M 
nowi Jasińskiemu, który mimo młode 
był już kilkakrotnie za kradzież karat 
ma spólnikami, którzy już zostali osą 
kona! Jasiński od stycznia do czerwca 
kradzieży piwnicznych i strychowych w 
zabierając ubrania, bieliznę, dywany, ?
O wyniku rozprawy doniesiemy.

Złodziej kolejowy. Przed kilku d 
sztowano w Krakowie Wojciecha Dy)ą 
lacza kolejowego. Dyląg operował nó 
Podgórze—Bochnia, wskakując w czd-si 
pociągi towarowe, skąd zrzucał na tc 
towary. Odkryto dwa magazyny skradz 
czy — w Prokocimie i Podgórzu, sk: 
całą furę materyj jedwabnych, pluszów 
nów i t. d.

— Koportaar teatru) miejaki^K 
kowie.

Piątek: teatr zamknięty.
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=*•' Sobota : „Maituotrawny oj«i«o“, komedya w 4 aktach 
Bernarda Shav (nowość).

Niedziela: „300 dni“, krotochwila w 3 aktach P. 
tła rau lt i R. Charvey.

Poniedziałek: „Barbarzyńcy*, sztuka w 4 aktach 
M. Gorkiego

W torek: „Marnotrawny ojciec", komedya w 4 akt. 
Ber. Shaw.

Środa: „Warszawianka", pieśń z r. 1831. napisał 
S. Wyspiański i „W esele" (akt II.) nap. S. W yspiań­
ski (popularne).

Czwartek: ..Marnotrawny ojciec", komedya w 4 akt. 
Ber. Shaw.

P iątek : tea tr zamknięty.
Sobota: „Odwieczna baśń", poemat dram. w 3 akt. 

St. Przybyszewskiego (nowość).
Niedziela: „Odwieczna baśń", poemat, dram. w 3 akt. 

St. Przybyszewskiego.
— W  k ra k o w s k ie j  w yższej szk o le  (a k a ­

dem ii) l ia u d lo w e j zostanie otwarty kurs dla abi- 
turyentów i abituryentek szkół gimnazyalnycb i rea l­
nych od dnia 15 października b. r. i tr  -ać będzie do 
16 lipca 1907. Nauka obejmuje 80 godzin obowiąz­
kowych — prócz pewnej ilości godzin nadobowiązko­
wych. Taksa wstępna wynosi 20 koron, czesne za 
cały kura 180 koron, płatne z góry przy wpisie za 
cały rok. Za naukę języków obcych, jak angielskiego, 
francuskiego, rosyjskiego płacić się będzie osobno 
stosownie do ilości zapisanych. Kandydaci mają przed­
łożyć przy wpisie świadectwo dojrzałości. Program 
nauk i przepisy szkolne zostaną wręczono przy wpi­
sie każdemu kandydatowi. Liczba przyjętych nie może 
przekroczyć 40. Wpisy odbędą się w kancelaryi d y ­
rekeyi od 9 —10 rano w dniach 5, 6, 8 i 9 paździer­
nika b. r. Równocześnie otwiera się od 15 paździer­
nika b. r. kursa wieczorne dla panów i pań, w raue  
dostatecznej ilości słuchaczy, obejmujące naukę bu- 
chalteryi, rachunków kupieckich, nauki o handlu i 
wekslach, korespondeucyi i stenografii. Nauka trwać 
będzie od godz. 6—9 wieczorem. O p ła ta : 5 koron od 
godziny tygodniowa za cały kurs, trwający do 15 
kwietnia 1907. Wpisy 6 października od 4—6 po po­
łudniu, a w dniach zaś 8, 9 i 10 października od 
5—6 wieczorem.

— K ra k o w s k i o d d z ia ł T o w a rz y s tw a  p r a ­
w n e j o ch ro n y  p o d a tn ik ó w  urządza szereg wy­
k ła d ó w  o p o d a tk a c h  b e z p o ś re d n ic h . Głó­
wnym celem wykładów tych jest zaznajomienie naj­
szerszych warstw opodatkowanych z postanowieniami 
obowiązujących ustaw i przepisów podatkowych, oraz 
pouczanie, jak mają być wszelkie fasye, druki lub 
wezwania wypełniane, aby się uchronić przed fatal- 
nemi następstwami t, zw. prawdy formalnej w postę­
powaniu wymiarowem.

Wykłady odbywać się bedą według niżej podanego, 
podziału godzin w sali Stowarzyszenia kupców i mło­
dzieży handlowej, ulica W olska L. 14, a prowadzić 
je będzie pensyonowany c. k. koncepista skarbu dr 
Bolesław Zieliński. W ykłady będą się odbywały od 
godz. 7*/* do 8 '/s wieczorem, a to 3 i 6 październi 
ka : „Ogólny pogląd na ustawodawstwo podatkowe 
w Austryi, oraz o ustawach, mających zastosowanie 
do każdej kategoryi podatków"; 10, .13, 17, 20, 24, 
27 i 31 października (t. j. każda środa i sobota); „O 
powszechnym podatku zarobkowym, osobisto-docho­
dowym i rentowym"; 3, 7, 10,' 14, 17, 21, 24 i 28 
listopada (t. j. każda środa i sobota): „O podatku 
dom owo-czynszowym i 5°/,,-wytn". W razie gdyby w 
powyższych godzinach nie wyczerpano całego m ati- 
ryału, dalsze wykłady zostaną ponownie ogłoszone. 
Wstęp wolny.

Z  kraju.
Klasku ks. Kutka W Żywcu- Piszą nam : Ks, 

K u t e k ,  tfdpi-fcwiońy jak się należało nagania­
czowi centrowemu dnia 17 września przez robo­
tników żywieckiej papierni, którzy dobrze zrozu­
mieli, że ks. Kutkowi o nic innego nie chodzi, 
jak tylko o tumanienie robotników, dopuszcza się 
nowych wybryków i podjndzań na socyalistów, 
a szczególniej nie podoba mu się tow. Packan. 
Łazi więc po Zabłockich gospodarzach, namawia­
jąc ich, aby rob ili, starania o wydalenie tow. 
Packana z gminy.

W  niedzielę 23 września zapowiedział w Kółku 
rolniezem po południu zgromadzenie, na którem 
miał postarać się o podjudzenie ludzi przeciw 
tow. Paekanowi. Gdy po godzinie 4 po południu 
wszedł ks. Kutek do lokalu Kółka, było już 
sporo ludzi, a między nimi i tow. Packan. Prze­
raziło to tak ks, Kutka, iż zaraz na początku 
wykręcił się, że dziś chce tylko sprawy Kółka 
omówić, wobec tego goście prócz członków wyjść 
muszą z lokalu.

Wtem zabrał głos tow. Packan, tłumacząc ze­
branym. że każde stowarzyszenie, które chce 
istnieć, musi zapraszać ludzi, którzy, zapoznając 
się z danem towarzystwem, stają się tegoż człon­
kami, a więc i Kółko rolnicze w Zabłoeiu tak 
samo musi postąpić. Przemówienie tow, Packana 
zebrani gorąco oklaskiwali.

Następnie ks. Kutek zamiast, jak z początku 
przyrzekł, że dziś tylko sprawy Kółka omawiać 
się będą, zaczął obłudnie przyznawać się, że on 
też jest socyalistą, ale Chrystusowym a robotnicy 
żydowskimi; to tak oburzyło zebranych, że je­
dnogłośnie zawołano: łżesz i więcej ani słowa 
nie pozwolono mu przemówić, natomiast ze strony 
zebranych sypały się jak grad wyrzuty za jego 
krętactwo, jakie w oczach zebranych popełnił. 
Następnie zaintonowano „Czerwony sztandar", a 
ks. Kutek przerażony tem upatrywał, którędy by 
się mógł wysmyknąć, próbował dać nura do przy. 
ległej abikacyi, ale nie udało mu 3ię zebranych 
przy drzwiach usunąć, rad nie rad musiał zacze­
kać aż mu zebrani pozwolą przejść wśród ironi 
cznych okrzyków.

O dalszej awanturniczej działalności ks. K u t k a  
donoszą nam nowe szczegóły: Ks. Kutek tak da­
lece rozsierdził się na tow. P a c k a n a  za jego 
socyalistyczną działalność wśród żywieckich ro­
botników, że jak opętany ugania się wśród ży­
wieckich obywateli i usiłuje wyłgać podpisy 
tychże, celem wydalenia tow. Packana z gminy. 
Zaznaczając, że takie intryganckie zakusy roz* 
agitowanego klechy prócz ośmieszenia nic mu nie 
przyniosą, chcemy zwrócić uwagę odpowiednim 
czynnikom na czarnosetniczą agitaeyę ks. Kutka, 
kióry stara się o utworzenie sobie bandy roz- 
pitych, obałamuconyeh rzezimieszków, z którymi 
na czele przygotowuje się do zwołania zgroma­

dzenia, celem wywołania takiej chuligańskiej 
awantury, jaką urządził jego nieodrodny towa­
rzysz ks. Wojewodzie z Nowego Targu. Robo­
tnicy żywieccy nie dadzą się wciągnąć w te 
zakusy naiwnie perfidnego agitatora w sutannie, 
ale odpowiedzą na nie godnie. Ks. Kutek niech 
lepiej pilnuje swego nosa, bo taka agitacja może 
się dla niego smutnie zakończyć. Lepiej nie igrać 
z ogniem.

Porządki na stacyi kolejowej w Żywcu.
Z Ż y w c a  piszą nam: Pod rządami tutejszego 
naczelnika stacyi p. P o k o r n e g o  panuje tu 
niezwykły nieład i niechlujstwo. Podczas wizyty 
dyrektora Horoszkiewicza i urzędników z mini- 
steryum zamyka się na klucz to smrodliwe ubi­
kacye, ażeby oko nie dosięgło „czegoś" w razio 
wizyty. Ludzie przeciążeni są niezwykle praca, 
niektóre kategorya pracują po 36 godzin bez 
przerwy. Szyberzy pracują w o dwie partya po 
12 18 godzin t. j. dwie nocy jedna po drugiej.
Skutki przeciążenia są zupełnie widoczne. Młody 
człowiek, wozomistrz, postradał jnż nogi z nad­
miernego biegania i uciekania z pomiędzy wo­
zów, które musiał sam dozorować i odpinać w 
dość znacznej odległości. Doszło już do tego, ża 
w miejsce chorego na nogi wozomistrza, żaden 
z szyberów nie chce objąć togo zabójczego po 
steronku. Dodajmy do tego lichą płacę, jaką fi 
indzie za tą gonitwę po szutrze, szynach, mro­
zach, deszczach pobierają; na 900 lub 1000 K, 
to trzeba lata czekać, a zanim wogóle dostąpi 
dekretu, to o siedmiu szóstkach męcząc się, zdro­
wie straci, bo niema się czem dostatecznie od­
żywiać. W  razie deszczu ubranie przemoknie do 
nitki i nawet za tych parę godzin wolnego czasu, 
12 lub 18 godzin, nie jest w stanie się osuszyć 
i na pół z mokrem ubraniem wraca się do służby 
zwłaszcza, że niektórzy mieszkanie mają jedną 
godzinę drogi w jednę stronę. Wprawdzie po­
dawali prośbę do dyrekeyi o trzecią partyę, lub 
przynajmniej o zmianę służby na 24 godzin, ale 
dyrebcya umiała tylko odpowiedzieć, odmową.

Służba pisarzy wozowych trwa często po 2 5 l/3 
godziny bez przerwy (w Żywcu jest to zasadą), 
W  czasie tym muszą oni bez przerwy zwracać 
pilną uwagę na stacyę i biuro, wpisać wycho­
dzące i odchodzące wozy, których wypada prze­
ciętnie na jednego pisarza dziennie 100 do 200. 
Pensya pisarzy waha się między 700 a 1200 
koron rocznie.

Służba ślusarzy rewizyjnych, magazynowych 
robotników, lampistów, konduktorów, substytutów 
itp. nastręcza także bardzo wiele skarg.

Biuro dla pisarzy wozowych mieści się do tego 
czasu w ciupie dość ciasnej, ale przecież można 
się było jakotako swobodnie obrócić i trochę o- 
detchnąć. Podłoga myta raz w roku, a zamia­
tana trochę częściej. Naczelnik p. Pokorny nie 
troszczy się o to, nie każe wydawać z maga­
zynu ani szczotek, ani ścierek, haczyka, łopatki 
itp., n atu ra ln ie  z oszczędności.

Ciągłe zażalenia i interpelacye do dyrekeyi 
kolejowej dotąd nie odnoszą skutku; tutejsi ko 
lejarze są tak tem wszystkiem wyzyskiwani i 
przeciążeni, że dłużej tego nie zniosą i po^t • 
rają się o załatwienie tej sprawy na innej dro 

Wypadek na dworcu w Ottynii. Dnia 25 fcm.
chciał podróżny Jełowiński dostać się do stoją­
cego na stacyi pociągu osobowego i dla skróce­
nia drogi przełazi popod zamkniętą rampę i pod­
szedł do wagonów. W tej chwili nadjechał szy­
bujący pociąg ciężarowy, nieszezęliwy dostał się 
pod koła i zginął na miejscu.

Wyrok Śmierci zapadł we czwartek we Lwo­
wie w rozprawie o morderstwo przeciw włościa­
nom Kuiyjowi i Lebedowiczowi, popełnione na 
bracie Kuryja Andruchu dnia 13 lipca b. r. Na 
mocy werdyktu przysięgłych został F edko  K u- 
r y j  uznany winnym i skazanym przez trybunał 
na karę śmierci przez powieszenie. Lebedowieza 
uwolniono.

Honoraryum agenta policyjnego. Znana spra 
wa lwowskiego agenta policyi Lieblicha przeciw 
braciom Wurm o honoraryum 40.000 K zakoń­
czyła się onegdaj zupełnom oddaleniem żądania 
powoda. Lieblick miał na żądanie Wurmów, któ­
rzy jako właściciele kapeli muzycznej dorobili się 
kilkn kamienic we Lwowie, wyszukać autora po­
głoski, że oni mieli brać udział w fałszowaniu 
banknotów lazem z Nuchimem Szapirą. Świadko­
wie zeznali, że Wurmowie przyznali wprawdzie 
Lieblichowi wynagrodzenie, ale nie określili wy­
sokości.

Pamiątka po Bufaiło-Biff. Podczas pobytu tru ­
py Bufalio-Bill we Lwowie został jeden z „arty­
stów" Tomasz Ranni napadnięty przez szajkę 
nożowników lwowskich i ciężko pokaleczony. Dnia 
26 bm. odbyła się wskutek tego rozprawa prze­
ciw sprawcom: Tadeuszowi Nowakowi, Józefowi 
Masełee i Józefowi PelzowL Rozprawa wykazała 
winę podsądnych, którzy w czasie napadu byli 
pijani i skazano Nowaka na 6 tygodni, Masełkę 
i Pełza na 7 dni aresztu.

Wystawa ogrodniczo-pszczelnicza. Ze Lwo­
wa donoszą, że dzisiaj w południe otwarta zo­
stała w sposób uroczysty wystawa ogrodniczo- 
pszczelnicza, urządzona staraniem Towarzystwa 
ogrodniczo pszczelniczego i Towarzystwa zawo­
dowego ogrodników. W otwarciu wystawy, mie­
szczącej się na placu powystawowym w dawnym 
pałacu sztuki, wziął udział marszałek krajowy, 
wiceprezydent namiestnictwa, prezydent miasta i 
wiele innych osobistości.

Echa zajść W Skolem. Głośne było przed 3 
miesiącami zniszczenie bramy powitalnej, wysta­
wionej na cześć „Sokołów", przybywających na 
zlot do Skolego, kiedy równocześnie zaszedł ta ­

jemniczy wypadek śmierci Czajkowskiego, czego 
jednak śledztwo sądowe nie wyjaśniło wcale. Na­
tomiast o zniszczenie bramy oskarżono robotnika 
tamtejszego Fedia Peldera, który po 3 miesię- 
eznem więzieniu śledczem stanął onegdaj przed 
trybunałem stryjskim. Po całodziennej rozprawie 
i obronie posła Oleśnickiego uwolniono go z po­
wodu braku dowodów.

Koniokrady. W okolicy Jarosławia grasuje 
zorganizowana szajka złodziejska, trudniąca się 
kradzieżą koni. Liczne wypadki kradzieży ko­
ni, dokonanych z niezwykłą śmiałością w osta­
tnich czasach w kilkunastu tamtejszych miej­
scowościach, świadczą o niezwykłym sprycie 
koniokradów.

Z  zaboru rosyjskiego.

Narodowi demokraci mordercami. W Łodzi 
d. 26 b. m. o godz. 6 rano, gdy właściciel 
piekarni Ksawery Lipiński otwierał swój sklep 
przy ulicy Wólczańskiej pod nrem 41, kilku 
młodych ludzi ośmiu strzałami z rewolwerów 
położyli go trupem na miejscu i zbiegli. Była 
to zemsta za wydalenie robotnika, którego L i­
piński usunął na żądanie o g ó ł u  s w o i c h  
p r a c o w n  i k ów, należących do partyi socja­
listycznej, a zniecierpliwionych ustawicznemi 
wichrzeniami tego osobnika, otumanionego przez 
narodowych demokratów. Ci ostatni zemścili się 
też aa pracodawcy.

Robotnicy „narodowi", skazani —  jak  piszą 
organa wszechpolskie przez socyalistów na 
wymarcie, jakoś z głodu nie giną, lecz okazują 
niezwykły u proletaryatu dar przedsiębiorczości. 
Oto czterdziestu z nich, wyrzuconych przez ko 
lęgów z huty w Targówku za niesolidarność i 
zdradę interesów robotniczych, przystąpiło do za­
łożenia w ł a s n e j  h u t y  s p ó ł k o w e j .  Kapitał, 
zebrany z równych udziałów, przedstawia sumę
14.000 rubli. Każdy spólnik dał więc po 350 
rubli. Zważywszy, żo w obecnych czasach kry­
zysu ekonomicznego rzadko kto posiada oszczę­
dności, łatwo przyjść do wniosku, że ci robotni­
cy „narodowi", posiadający 350 rublowe fundu­
sze, są zjawiskiem wyjątkowem. Z takich to nie­
licznych magnatów' swego rodzaju rekrutują się 
szeregi robotników „narodowych", nie solidary­
zujących się z żądaniami ogółu towarzyszów.

W każdym razie fakt założenia huty spółko­
wej doskonale ilustruje hipokryzyę wszechpola- 
ków. którzy po wyrzuceniu swych zwolenników 
z fabryki krzyczeli o grożąeym im głodzie.

Tępienie przyjaciół narodowej demokracyi.
W poniedziałek o godzinie 8 minut 40 zrana 
ż a n d a r m  stacyi Nowy Będzin, Gabryel Cza 
łyj, idąc na służbę plantem, z o s t a ł  r a n i o n y  
w y s t r z a ł e m  z r e w o l w e r u  w piersi przez 
niewiadomego człowieka.

W e wtorek o godzinie 5 po południu w eh wili, 
gdy delegowany do sprawdzania rezerwistów 
s t a r s z y  s t r a ż n i k  p o w i a t o w y  Teodor 
Dratczykow wychodził z kancelaryi gminy Ro­
kicie pod eskortą dwóch żołnierzy, podeszło do 
niego 3 nieznanych ludzi, którzy wystrzałami z

wolwern położyli go trupem na miejscu. Ż o ł ­
n i e r z e  n i e  a t a k o w a l i  n a p a s t n i k ó w ,  
usprawiedliwiając się brakiem nabojów, których 
nie wzięli przez zapomnienie.

Z Buska donoszą do „Gaz. Kiel.“: Dnia 19 
września około godziny 10 wieczorem p o d p u ł ­
k o w n i k  s t r a ż y  p o g r a n i c z n e j  brygady 
nowobrzeskiej Borowskij z o s t a ł  r a n i o n y  
kulą. Strzelono przez okno. Sprawca zamachu 
zbiegł.

Sądy uliczne, w  Łodzi dragon zastrzelił 4 
osoby, w tem 3 dzieci. Dbały o honor armii ro­
syjskiej „Czas" zaznacza, że żołnierz ten był 
pijany. W Siedlcach wszyscy podobno byli pijani.

Niedowierzanie własnym najmitom. W kilku
leśnictwaeh s k a r b o w y c h  w okręgu warszaw­
skim gajowym nie budzącym zaufania z polece­
nia władzy wojennej polecono złożyć broń w u- 
rzędaek leśnych.

Ucieczka więźniów, w  tych dniach z w ię­
zienia łomżyńskiego uciekło dwóch więźniów 
znajdujących się pod śledztwem. Więźniowie ci, 
jak  wieść niesie, do przepiłowania kraty okien­
nej użyli noża kuchennego i przedostawszy się 
na podwórze więzienne, przebyli okalający je 
parkan, zarzuciwszy sznur z wygiętym prętem 
na drugą stronę parkanu i uczepiwszy prętem 
o wystający daszek. Zarządzone na razie poszu­
kiwania zbiegów nie dały wyniku.

Legalne ale zabronione. TY Warszawie pod­
czas rewizyi, dokonywanych w ostatnich czasach 
polieya zabiera l e g a l n i e  w y d a n e  b r o s z u -  
r  y polityczne, twierdząc, że można je  będzie 
otrzymać z powrotem po zniesieniu stanu wo­
jennego.

Z Sądu. Sprawę studentów politechniki R a ­
c z y ń s k i e g o ,  P i ą t k o w s k i e g o  i Dow-  
n a r  o w i c  z a, oskarżonych o należenie do pol­
skiej partyi socyalistycznej, odroczono z powodu 
niestawienia się głównego świadka oskarżenia, 
Michała Kozery.

Awizacyę na imię Kozery zwróciła polieya 
z adnotacyą „nierozyskan" (nieodszukany), tym­
czasem adw. przys. Patek, obrońca Downarowi- 
cza, którego najbardziej obciążał Kozera, złożył 
sądowi dwie karty biura adresowego: jedna z 
nich głosiła, że Michał Kozera mieszka w W ar­
szawie przy ul. Królewskiej, in n a—-że  mieszka 
w areszcie policyjnym.

Wobec tego obrońca twierdził, że Michała 
Kozery źle szukano i adnotacya policyi o jego 
nieobecności w Warszawie jest niezgodna z 
prawdą.

Nazwisko Kozery dobrze jest znaue naszym 
czytelnikom; ou to został skazany na roboty 
ciężkie za udział w usiłowaniu odbicia Okrzei : 
ponieważ jednak zaczął zdradzać, złagodzono mu 
karę do i i pół roku rot aresz tanek ich. W resz­
cie zmieniwszy zupełnie przekonanie i 9 ta wszy 
się dobrze myślącą jednostką w duchu „Słowa 
Polskiego" — został prowokatorem i stawał w 
sprawach politycznych, jako świadek oskarżenia.

Rewizye w Warszawie. W  środę dnia 26 
b. m. w godzinach przedpołudniowych kozacy 
konni i żołnierze piochoty dokonywali rewi­
zyi przechodniów na ulicach Grzybowskiej, Cie­
płej, Krochmalnej i okolicznych. Aresztowano 10 
osób, które zapomniały wziąć ze sobą paszporty 
i tem niebezpieczne dla państwa.

Sądy polowe i egzekucye. W  Będzinie od­
był się pierwszy sąd połowy. Sprawcę napadu 
na kantor fabryczny w Strzemieszycach skazano 
na śmierć przez rozstrzelanie. Wyrok miał być 
wykonany we czwartek. W eytadeli warszaw­
skiej wykonany został — jak  donosi Ageneya 
petersburska wyrok śmierci na osobie Jana 
Góralczyka, skazanego przez sąd wojenny za na­
pad zbrojny na leśnika Witkowskiego pod P u ł­
tuskiem.

Ściąganie podatków. Ruch egzekucyjny przy 
ściągania zaległych podatków wzmaga się... — 
W okolicach Łodzi oddziały wojska kwaterują 
u sześciu obywateli, którzy oprócz mieszkania i 
życia muszą płacić żołnierzom po 15, a podofi­
cerom po 30 kop, dziennie.

Dzielne staruszki. W łódzkim przytułku star­
ców i kalek imienia Konstadta zastrejkowały sta­
ruszki, żądając, aby zakład przyjął kucharkę — 
gdyż one nie mogą sobie dać rady z gotowa­
niem, a zwłaszcza z dźwiganiem naczyń. Naj­
młodsza staruszka liczy 68 lat wieku.

Postanowienie obowiązujące. Generał guber­
nator płocki ogłosił nowe postanowienie obowią­
zujące, mocą którego każdy, ktokolwiek nie bę­
dzie obchodził stojących na warcie żołnierzy lab 
kto rozpocznie z nimi rozmowę, zostanie skazany 
na grzywny w wysokości 3000 rnbli lub na 3 
miesiące aresztu.

Bunt wojska. Z Ł o d z i  donoszą, że dnia 24 
b. m. wieczorem p r z y p r o w a d z o n o  do  W  ar -  
s z a  wy  całą kompanię jekaterynosławskiego 
pułku piechoty rozbrojoną i pod silną eskortą. 
Osadzono ją w aresztach wojskowych przy uliey 
Długiej. Prowadzono żołnierzy bocznemi ulicami, 
aby z a t a i ć  ten fakt przed publicznością. Przed 
kilkn dniami wybuchł w pułku tym bunt, który 
zaraz w koszarach stłumiono. Sąd wojenny 
s k a z a ł  b u n t o w n i k ó w  n a  z e s ł a n i e  na  
S y b i r  i tych właśnie skazańców przeprowa­
dzono do Warszawy.

Z  caratu.

Reformy biurokracyi. Miniiteryum komunika- 
eyi opracowuje projekt noweg* umundurowania 
dla pracowników kolejowych.

Posady kolejowe dla policyi. „Riecz" donosi: 
W  m i n i s t e r y n m  k o m u n i k a c y i  20 b. m. 
pod przewodnictwem radcy tajnego Miasojedowa- 
Iwanowa odbyła się narada poświęcona sprawie 
przedsięwzięcia środków, by z ministeryum nie 
przedostawały się wiadomości do prasy peryody- 
cznej.

Postanowiono rozkazem ministeryałnym zaka­
zać pracownikom —  p o d  g r o ź b ą  o d d a n i a  
p o d  s ą d  i usunięcia ze stanowiska — komuui 
kować jakiekolwiek wiadomości prasie. Celem zaś 
roztoczenia nadzoru nad wykonywaniem tego roz - 
porządzenia przez urzędników, postanowiono przy- 
z ą c p e w n ą i l o ś ć u r z ę d n i k ó w  według wska- 
jówek d e p a r t a m e n t u  p o l i c y i .

Znów bomba W Rydze. Wczoraj wieczorem 
w Rydze rzucono ponownie bombę na wóz tram­
wajowy, której eksplozya przewróciła tylko słnp. 
Sprawca został na mocy sądu doraźnego skaza­
ny na śmierć.

Ruch rewolucyjny w prowincyach nadbał­
tyckich nie ustaje mimo masowych egzekneyj. 
Onegdaj zabito w Rydze w biały dzień inspe­
ktora szkół P e t r o w a ;  równocześnie masowo 
rozszerzane proklamacye rewolucyonistów oświad­
czają, że zabity Yielrose padł ofiarą pomyłki. 
Sąd u w o l n i ł  chłopów, którzy zabili Vielrosego; 
polieya zatrzymała ich jednak dalej w więzieniu.

Bojkot podatków przybiera coraz groźniejsze 
dla caratu rozmiary. Ministeryum spraw wewnę­
trznych ze wszystkich stron otrzymuje wiado­
mości alarm ujące i z objawem tym dać sobie 
rady nie może. Bezsilność swą ujawnia miota­
niem obelg w prasie urzędowej, w której groma­
dzenie się niedoborów objaśnia „rozwydrzeniem 
politycznem płatników". Wobec wyczerpania już 
kredytu 4 milionów rubli na nie cierpiące zwłoki 
wydatki ziemstw, ministeryum poleca tym insty- 
tucyom radzić sobie własnym konceptem. Poza 
tem rozesłało ono gubernatorom okólnik, w k tó ­
rym wyraża żądanie, aby władze w s z y s t k i e -  
m i s i ł a m i  współdziałały ściąganiu podatków.

Według gazety „Grigali", generał-gubernator 
kutajaki podczas objazdu Guryi zażądał od lu­
dności zapłacenia do dnia 28 b. m. bieżących 
podatków państwowych i wszystkich niedoborów. 
Inaczej zacznie je egzekwować siłą zbrojną.

W  gubernii k n t  a j s k i e j wybuchły poważne 
rozruchy.

Sąd połowy za strejk. Naczelnik kolei zakau­
kaskich wydał rozporządzenie oddania p o d  s ą d  
p o ł o w y  kolejarzy, którzy wzięli udział w je­
dnodniowem bezrobociu politycznem. Udział w bez­
robociu brali w s z y s c y  pracownicy ze stacyi 
„Baku" i „Baladiary".
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Huoh agrarny. W  gubernii moskiewskiej, bez
względu na zakazy i przeciwdziałanie admini- 
straeyi, wiece chłopskie odbywają się przy coraz 
liczniejszym udziale ludności.

Według sprawozdań dzienników, rozruchy chłop­
a k i, które wybuchły w Wiatce z okazyi bada­
nia papierów rezerwistów, rozszerzyły się na o- 
kręg Małmysz. Objęły one już 70 wsi. Urzędnicy 
sądowi, których tam wysłano, musieli powrócić 
nic nie sprawiwszy, ponieważ chłopi obsadzili 
wszystkie ważniejsze punkty. Brak wszelkich 
wiadomości o losie urzędników tego okręgu. Za­
chodzi obawa o ich życie.

W gubernii t a m b  o w a k i e j  panują również 
niepokoje. Władze administracyjne prosiły o za­
prowadzenia w tych guberniach nadzwyczajnej 
ochrony.

Z P o ł t a w y  donoszą, że onegdajszej nocy 
n a p a d l i  c h ł o p i  n a  d w ó r  we wsi Kanonówce 
i zrabowali 10.000 rubli.

Rząd kokietuje Do pism berlińskich donoszą 
z Petersburga, że rząd ogłosi w najbliższym cza­
sie nowy program w kwestyi agrarnej, przed­
stawiający, co dotąd dla włościan zrobiono i co 
ma być jeszcze na ich korzyść uczynione. Rząd 
zamierza okólnik ten rozrzucić w milionach egzem­
plarzy po calem państwie i spodziewa się, że po 
działa on uspokajająco na chłopów.

Zmowa fabrykantów. Zebranie ogólne Towa­
rzystwa popierania przemysłu postanowiło nie da­
wać pracy robotnikom z zamkniętych fabryk. Ro­
zesłano spisy, zawierające 1400 nazwisk bojko 
towauych robotników.

0 zaburzeniach w Baku depesza urzędowa 
donosi, źo przed kilku dniami wieczorem usiłował 
siluy oddział policyi pod wodzą oficerów otoczyć 
uczestników zgromadzenia anarchistów, komuni­
stów i terorystów w kawiarni „Sebastopol". Gdy 
policya wtargnęła, rozpoczęli anarchiści ogień re­
wolwerowy, na który policya odpowiedziała. — 
W  ciągu starcia 1 osoba zginęła, kilka odniosło 
rany. Podczas zamieszania uciekło kilku ze zgro­
madzonych, innych aresztowano. Z kilku sąsie­
dnich damów dano również strzały, na które po­
licya odpowiedziała. Później udało się kilku zbie­
głych uwięzić.

Niepokoje wśród młodzieży. Na uniwersyte 
tacli i w innych szkołach daje się zauważyć silna 
agitacya polityczna. W K a z a n i u  zamknięto gi- 
ninazyum i szkolę realną. W M o s k w i e  stu­
denci oświadczyli się za otwarciem uniwersytetu, 
aby stworzyć w tan sposób ognisko politycznej 
propagandy. Prawie we wszystkich, niedostępnych 
dia policyi, aulach rozrzucono podburzające pi­
sma. W D o r p a c i e  rewolucyjni studenci rosyj­
scy bojkotują konserwatywnych Niemców i popie­
rają rewolucyjną agitacyę Łotyszów i Estończy­
ków. W niektórych kołach zapatrują się pesymi­
stycznie na kwestyę szkolną.

W O d e s s i e  2800 studentów postanowiło 
zorganizować zbrojną milieyę, celem obrony przed 
atakami czarnych sotni.

Bezsilność policyi. Jak  bezsilną jest policya 
w samym Petersburgu, świadczy następujący wy­
padek: Onegdaj kasyer fabryk newskich wraz 
z asystentem przechodził przez podwórze fabry­
czne, niosąc 15.000 rubli przeznaczonych na wy­
płaty robotników. Nagle napadło na niego około 
20 nieznanych ludzi — -pomimo obecności kilku­
set robotników — i zrabowało całą tę sumę. Na­
pastnicy, grożąc rewolwerami, nie pozwolili ro­
botnikom pospieszyć kasyerowi z pomocą. Rabu 
sio uciekli, gubiąc po drodze 1300 rubli.

Ze  świata. 
Wesoła przygoda proboszcza z Chatenay.

W chwili, gdy odprawiano już modły żałobne za 
duszę ks. Delurne, zamordowanego przez wrogów 
koś Joła, kleru, rodziny i własności, w czasach 
zepsucia obyczajów i powszechnej anarchii, ks. De­
lurne, młody proboszcz z Chatenay, we własnej 
i nieuszkodzonej osobie objawił się oczom zdu­
mionej Francyi — w Brukseli!

Żyje! je3t  pełen zdrowia, siły męskiej i niedo­
zwolonych rozkoszy miłosnych!

Jak  go szukano!
Więcej, niż „małego Cohna".
Przedewszystkiem szukały go osierocone owie­

czki parafii Chatenay. Rozkopano całą okolicę.
Mord! i oczywiście dla rabunku.
Ks. Delurne miewa! pieniądze.
Inaczejby nie mógł z kochanką uciec do Bru­

kseli.
Ale kto, kto mógł wtedy przypuszczać?
Ks. Delurne szukano przez kilka miesięcy ze 

świecą, latarnią i — h y e n ą i
Miłe to zwierzę miało zwietrzeć pod ziemią to, 

co było zamordowanego księdza juchą, materyą, 
gdy duch jego już, zapewne, na zawrotnych wir- 
eliaeh spijał anti-alkoholiezne bruderszafty z księ­
życem, gwiazdą poranną, cieniem O. Lojoli wo­
góle z absolutem niekalanej czystości.

Ofiarowano hyenę.
Ofiarowano tysiąc franków nagrody („Matin").
Ofiarowano najlepszych agentów policyi ze 

szkoły Lepina, sędziów śledczych, lunatyków, ja ­
snowidzących, magów, wróżki/cyganki, psów goń­
czych, promienie Roentgena, grabarzy, siekiery, 
łopaty, ankiety, fotografie, publikacye, ogłoszenia 
— wszystko, co ludzkość ma najmądrzejszego.

Prasa jęczała od wysiłków wyobraźni, spra­
wiedliwość wygniotła z siebie wszystkie soki in- 
wencyi i analizy, opinia publiczna załamywała 
sto tysiące rąk nad ofiarą zbrodni.

A temi czasy proboszcz z Chatenay przyjechał 
do Brukseli 10 września b. r. Na listku mel­
dunkowym wpisał się dość symbolicznie, jako p.

Dernecourt, agent b r a n ż y  m Od: zawsze moauą, 
sezonową jest kobietaI Bo p. Derneconrt-Delurne 
przyjechał z kochanką, p. Fremont, uauczycielką, 
lat 25.

Dziś w całej Europie niema miejsca dla dwoj­
ga: mężczyzny i kobiety.

Hyena ludzka dostanie ich z pod ziemi — z 
trumny, gdzie się ułożą dla miłosnego seansu.

Nie uciekniesz od żony, przyjaciół, parafii, po­
licyi, dziennikarzy i ekskomuniki.

Daremnie ks. Delurne prosił komisaryat poli­
cyi brukselskiej o zachowanie w sekrecie jego 
zmartwyehwstańczej egzystencyi. Śpiewać go bę 
dzie wkrótce kabaret, libretto operetkowe, ca- 
meloci paryscy.

Człowiek-hyena!
Przeciw niemieckiej nauce religii. Na od­

bytej onegdaj w P o z n a n i u  konferencyi szkol­
nej postanowiono wydalić ze szkół płatnych 
dzieci, które odważyłyby się opierać niemieckiej 
nauce religii. Barbarzyńską tę uchwałę hakaty 
styczni szerzycieie oświaty zaczęli już wprowa­
dzać w c/yn. Strejki szkolne i bojkotowanie lek- 
cyj nanki reiigii w języku niemieckim trwają 
dalej w Poznaóskiem.

Z N a r a m o w i c  pod Poznaniem donoszą, że 
w szkole tamtejszej wszystkie dzieci bez wy 
jątku pooddawały nauczycielom niemieckie książki 
i katechizmy i oświadczyły, że mimo wszystkie­
go nie będą odtąd odpowiadały na niemieckie 
pytania.

Z N o w e j w s i  pod W rześnią donoszą, iż w 
szkole tutejszej dzieci bite przez nauczyciela w 
innych przedmiotach za nieodpowiadauie podczas 
relg ii, uciekły wszystkie razem i zostawiły nau­
czyciela samego, nie chcąc pod żadnym waiun- 
kiem wrócić do szkoły.

Z K o ź m i n a  donoszą, źe nauczyciele tak 
zbili jednego chłopca, że rektor z obawy musiał 
wezwać pomocy fizyka.

W O s t r z e s z o w i e  dzieci wyższych klas 
stanowczo nie chcą odpowiadać w języku nie­
mieckim, w niższych opór trwa częściowo.

W  S a d o w i u pod Odolanowem również dzieci 
urządziły strejk i nie odpowiadają na niemieckie 
pytania w religii, mimo kar cielesnych, jakie 
odbierają.

W P o l a n o w i c a c l i  w Inowrocławskiem, 
zastrejkowały dzieci szkolne w nauce religii i 
nie odpowiadają nauczycielowi na jego pytauia 
niemieckie.

W G a j u  pod Wojcinem radca rejencyjny i 
inspektor szkolny usiłowali drogą terroru zmu­
sić dzieci do nauki religii w języku niemieckim, 
ale bez skutku; z takiem samem powodzeniem 
odjechali ci panowie z K a n i  pod Łabszynem.

Kongres dla ochrony robotników. We środę 
zamknięto obradującą w Bernie szwajcarskiem 
międzynarodową konferencyę dyplomatyczną w 
sprawie ochrony robotników.

Samobójstwa dzieci mnożą się w okropny 
sposób w Wiedniu. Przed kilku dniami rzuciła 
się 8-letnia Frania Reich z II  piętra i zabiła się 
na miejscu. Przyczyną miało być katowanie jej 
przez matkę za niechęć do nauki.

Karambol kolejowy, z  Gracu telegrafują: Po­
ciąg osobowy, który wyjechał stąd dzisiaj rano 
o godz. 7-21, najechał na stacyi Judendorf o go­
dzinie 7 -35 na pociąg towarowy Nr 139, przv- 
ezem 3 osoby odniosły ciężkie, a 5 osób lekkie 
obrażenia.

Kradzież w mennicy w Monachium. Policya 
wykryła i uwięziła sprawców kradzieży 50.000 
marek w złocie z mennicy. Są nimi robotnik men­
niczy i jego przyjaciel obecnie odbywający słu­
żbę wojskową. Obaj przyznali się do winy. W 
mieszkauiu kochanki uwięzionego robotnika zna­
leziono znaczną część skradzionej sumy.

Niszczący huragan. W prowineyach Alicante, 
Granada i Mureia (Hiszpania) szalała onegdaj 
ogromna burza. W skutek wylewów połączenia ko­
lejowe są miejscami przerwane, a zasiewy zosta- 
ły zniszczone. W gminie Santo Nuba wiele do­
mów runęło. Dotąd wydobyto z pod gruzów 25 
trupów. Wieś Baza stoi pod wodą. Obawiają się, 
że wiele osób utraciło tam życie. W Santo Me­
ra, rezerwoar, przeznaczony do nawodniania pól, 
jest tak przepełniony, iż istnieje obawa, że pę­
knie, co spowodowałoby straszną katastrofę. W 
miejscowości Vinaroz piorun uderzył we fabrykę 
przetworów alkohołicznych, która stanęła w pło­
mieniach. Szkoda wynosi milion pezetów.

Z Tangeru donoszą, że w Nemurs szalał stra­
szny cyklon, który poniszczył ogrody i liczne do­
my, między innymi dom wojskowy. Szkody są 
bardzo znaczne. Są także ofiary w ludziach. Do­
tąd zgłoszono 3 wypadki śmierci.

Ulewy. Z Nowego Jorku donoszą: W połu­
dniowych stanach Luisiana, Missisipi i Georgia 
wyrządziły deszcze i burze wielkie szkody. Mia­
sto St. Orleans jest zalane.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i u& spłaty —  bez zaliczki

Z  e A R f l T U .
(Telegramy z dnia 28 września).

Proces o obrazę Dumy.
Kijów. Przewodniczący oddzialn „Związku russ- 

kich ludzi“ oskarżony został o zdradę stanu, 
albowiem wysłał w swoim czasie depeszę do pre­
zydenta ministrów, w której domagał się roz­

wiązania JJnmy i wyraził się, ze uurna lauuie 
krwi i dąży do upadku Rosyi. (Oczywiście nie 
mn się nie sianie! P rzyp . Red.).

Odezwa wzywająca do zabicia cara.
Londyn. »Daily Express« donosi z Genewy, 

że do Petersburga przem ycono setki tysięcy 
odezw wydrukowanych w Zurychu kosztem
130.000 franków. Odezwy te w z y w a j ą  d o  
z a b i c i a  c a r a  i j e g o  s y n a .

Adres dla Muromcewa.
Petersburg. (Tel. wł.). B. prezydentowi Du­

my M u r p m c e w o w i  m a być tymi dniam i 
wręczonych 13 adresów z uznaniem  za jego 
działalność w Dumie.

Car podróżuje.
Berlin. (Teł. wł.). Z Kopenhagi donoszą, że 

car Mikołaj przed połow ą października m a 
przybyć w odwiedziny do króla duńskiego w 
Friedrichshofie. W iadom ość ta  potw ierdza się 
z tem, że carow a-w dow a wskutek tego od­
w ołała swój wyjazd z Kopenhagi.

Kopenhaga. ^National Tidende« donosi: 
W kołach bliskich dworu słychać, że rodzina 
carska oczekiwaną tu jest w pierwszej poło­
wie października celem odwiedzin dom u kró­
lewskiego. Gar zam ieszka z rodziną w  zam ­
ku Fredensborg.

0 zjazd kadetów.
Petersburg. (Tel. wł.). »Związek wolności 

ludu« (kadeci) udał się przez prof. Dobrowol­
skiego j e s z c z e  r a z  d o  S t o ł y p i n a  o 
z e z w o l e n i e  o d b y c i a  k o n g r e s u  w P e ­
tersburgu w d. 30 w rześnia b. r.

Groźba pogromu.
Odessa (Tel. w ł)  W skutek prow okacyj­

nych napadów  urządzonych przez „związek 
ludzi rosyjskich“ udała się do generał-guber- 
natora K a  u Ib  a r s  a deputacya żydów z 
prośbą o ochronę. Kaulbars odpowiedział jej, 
że na wypadek zabicia choćby jednego poli­
cyanta lub żołnierza popłyną strumienie krwi

B em onstracya na un iw ersy tec ie .
P e te rsbu rg . (Tel. wł.) Na uniwersytecie 

tutejszym  przyszło podczas wykładu prof. 
Ginszy do wielkiej deinonstracyi. Ponieważ 
profesor na posiedzeniu Dumy petersburskiej 
wystąpił przeciw robotnikom  pozbawionym  
pracy, wdarła się grupa tychże robotników 
do sali wykładowej, otoczyła katedrę i de­
m onstrow ała przeciw profesorowi. Część 
studentów  oświadczyła, że w sprawie tej 
urządzili zgromadzenie, na co wielu sluden- 
tow wraz z dem onstrującym i robotnikam i 
opuściło salę. Policya uwięziła 10 robotników  
tworzących radę robotniczą bezrobotnych.

Głód
Petersburg. (Te), wł.). Z gubernii s a r a -

d z i e ,  s z e r z ą c y m  s i ę  w ś r ó d  c h ł o -  
p ó w. Chłopi, którzy na lato udali się za 
zarobkiem do A sirachanu, wrócili bez środ­
ków, co jeszcze spotęgowało ogólną nędzę i 
powodowało wybuch epidemii.

Znowu bomba w Rydze.
Ryga (Tel. wł.) Zeszłej nocy wykonano z a ­

mach na przedmieściu m itawskiem , ale wy­
buch zniszczył tylko żelazny slup podtrzym u­
jący d ru ty  tram w aju elektrycznego.

Sądy polowe.
Ryga. (Tel. wł.) Sąd połowy z a s ą d z i ł  

n a  ś m i e r ć  chłopa, tóry  rzucił bom bę na 
tram w aj. R ew olucyonista Adam ów skazany 
przez sąd połowy na śmierć został r o z ­
s t r z e l a  ń y.

W yszedł z druku tom 54 »Latarni« i zawiera:

I.

Ksiądz katolicki 
socjalnym demokratą,

Napisał ks. dr J . van den Brink.

II.

Pogadanka o religii,
Napisał poseł Ignacy Daszyński.

Cena 6 hal. —  z przesyłką pocztow ą 10 hal.

Do nabycia w adm inistracyi W atam i*. 
Kraków, ulica Sław kow ska 29.
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T E  Ł,E€Sr® AMY
z dnia 28 września.

Upaństwowienie kolei północnej.
Wiedeń. Subkomitet, wybrany dla przygoto­

wania przedłożenia o kolei północnej, ukończył 
wczoraj swoje obrady.

iNa wuiusek posia MasralKi uchwalono prz 
łożyć komisyi wniosek, aby kwestyę upańst 
wienia kolei północnej i kolei ostrawsko-fr 
landzkiej wzięła za podstawę do dalszego trał 
wania.

Na referenta dla Izby postawiono posła S 
k 1 i e g o.

Posiedzenie komisyi kolejowej odbędzie się 
wt rek 2 października.

Koło polskie.
Wiedeń. Koło polskie zebrało się dziś ua 

siedzenie o godz. 11. Na porządku dziennym 
sknsya nad r o z s z e r z e n i e m  a n t o n o n  
Uchwalono p o u f n o ś ć  o b r a d .  W posiedź 
biorą ndział prezes Koła polskiego w sejmie 
kowińskim poseł Krzysztof Abrabamowicz i 
se! sejmowy Gnoiński.

Obrabowanie pociągu.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze do 

szą, że nieznani bandyci obrabowali po 
osobowy Szczakow -Lwów i zabrali 6 
kor 18 listów wartościowych i 200 li 
zwyczajnych. 

Bombardowanie kawiarni. 
Berlin. „Berliner Tageblatt" donosi z Bakn, 

ża artylerya bombardowała tam przez I %  go­
dziny dwie kaw iarnie: „Sebastopol" i „Berlin",
ponieważ wedle relaeyi policyjnej miały stamtąd 
podobno paść strzały na policyę. Obie kawiarnie 
zostały zupełnie z d e m o l o w a n e  przez kano­
nadę, 2 o s o b y  z g i n ę ł y ,  w i e l e  r a n n y c h .

Papież a Francya.
Paryż. „Gaulois" zamieszcza interw iew  

swego korespondenta z Plusem  X w spraw ie 
ustaw y separacyjnej. Papież oświadczył, że 
spełnił swój obowiązek, dyktow any m u do­
brem  Kościoła i nauki katolickiej. Pius X 
oświadczył dalej, że gdyby francuscy ustaw o­
dawcy pragnęli żyć w dobrej wierze i odw ró­
cić się od swego błędu, znaleźliby w Rzymie 
pragnienie pojednania i zapom nienia. Ale, 
gdyby do otw artej wystąpili walki, znaleźliby 
w Rzymie energicznych obrońców  nauki 
chrześcijańskiej i praw  Kościoła.

Papież oświadczył, iż dopóki Izba deputo­
wanych i senat nie przedsięw ezm ą koniecz­
nych zmian w ustaw ie o rozdziale Kościoła 
od państw a, k tóra gw arantow ałaby ochronę 
praw  Kościoła, zupełne odrzucenie ustawy 
tej utrzym ane będzie w m ocy.

Robotnicy krakowscy I podgórscy 
prenumerować „Naprzód'' tygodniowo p
f i lc  29 c t  (40  h a ! . ) .

X  Z a b a w a  odbędzie się w sobotę 29 b. 
sali Związku stow. rob. w Krakowie, Mały Rj 
Początek o godzin e 8 wieczorem. W stęp 50 l  

X  B a c z n o ś ć  to w a r z y s z e  s t o l a r s c y  w  
k o w ie !  W każdy poniedziałek odbywają się 
dzenia m żów  zaufania. Zarząd uprasza, by na 
zaufania nie zaniedbywali swych obowiązków.

X  K ó łk o  s a m o k s z t a ł c e n i a  w  K r a i  
urządza co piątku odczyty i pogadanki w sali Z  
stow. rob., Mały Rynek” 6. W  piątek 28 b. m, od­
czyt o „ P r o g r a m i e  m i n i m a l n y m  i  m a k s y m a l ­
n y m " . Początek punktualnie o godz. 7 wieczorem 
Wpisy do Kółka przyjmuje gospodarz Związku.

X  U p r a s z a m y  o r g a n i z a e y ę  o k r ę g u  lw o w ­
s k i e g o ,  by wszystkie listy do sekretarza komitetu 
obwodowego tow. H a u s n e r a  wysyłali pod adre­
sem :, G ł o s  r o b o t n i c z y P a s a ż  M i k o l a s c h s  
L  w ó w.

X  T a r n ó w .  W niedzielę 30 b. m. o godzinie l ł  
przed południem odbędzie się p u b l i c z n e  z g r o m a ­
d z e n ie  lu d o w e  z porządkiem dziennym : Obecna 
sytuacya polityczna w Austryi. Referent Jo w. poseł 
5' a s z y ń s k i .

X  „ S p ó jn ia "  stow. postępowej młodzieży polskiej 
w Wiedniu udziela (marka na odpowiedź) informacyj 
dotyczących studyów i pobytu w W iednia. Podczas 
feiyj zwracać się należy : „Spójnia" Wiedeń X V III
Dietesgasse 11 Th. 13.

Adresy cen tra lnych  związkóv; w Austryi.
Związek piekarzy, Wiedeń VII. Kandlgasse 12. 
Związek robotników budowlanych, Wiedeń VII. 

Sec dong asso 17.
Unia górników, Tum  obok Cieplic, Kulmeratr 878 
Stow. browarników i bednarzy, Wiedeń VI. Gam- 

peadotferstrasse 82.
Związek introligatorów, Wiedeń V. Rildigergasse 5. 
Związek drukarzy, Wiedeń VIi. Zioglergasse 
Związek tokarzy, Wiedeń VI. Kbnigseggass, 
Związek kolejarzy, Wiedeń V. Zentagasse 5 
Związek metalowców, Wiedeń V. Kohlgasse 
8tow. fryzyerów. Wiedeń VI. Konigseggasae 
Związek handlowców, Wiedeń I. Wipplśnger 
Związek rękawiczników, Praga, Karpfeugass 
Związek stolarzy, Wiedeń Vi. Gnmpendurfer 
Związek kapoluezników, Wiedeń VIII. Lt 

grsse 13.
Związek malarzy i lakierników, Wiedeń VI

deogasse 12.
Zoiązek rob. papieru, ebem. gamy i zapułel

doń VI. Guoipendorferstr. 62.
Związek krawców, Wiedeń VI. Konigseggas 
Związek szewców, Wiedeń, tam ie.
Związek kamieniarzy, Wiedeń VI. Schms 

gasso 17.
"tow. robotników tytoniowych, Wiedeń XVI. 3

strasso 77.
Unia tkaczy, Wiedeń VI. Kasernengasse 18.
Unii ceglarzy, Iiszcrsderf pod Wiedniem, Tr 

strasie -19.
Związek cieśli, Wiedeń VI Konigaeggasse 1 
Slow. oukierniiów, Wiedeń VI. Dreihufoisei 
Adres centralnej komisyi zawód iwej w W it 

Aot< ni Hueber, Wiedeń VI. Mariahślferstr. 89 A 
Adres sekretarza krajowego dia Galicyi: Zygn . 

Żuławski, Kraków, Grodzka 55.

Ł o w  s k  i e j  d o n o sz ą  o o k r o p n y m  g 1 o- Ze stowarzyszeni i zgrom&tk



Nr. 26 Kraków, sobota N A JP R Z 6  D 29 września 1906.

apraszam y o odnowienie prenum eraty na 
no y/y kwartał.

Gelem uniknięcia przerw y w otrzym yw a­
niu dziennika należy prenum eratę nadesłać 
jak  najrychlej.

Zam iejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
num eratę naszym i czekam i pocztowymi (Nr. 
'34.095).

Miejscowi abonenci m ogą płacić albo w ad- 
a iuistracyi, albo do rąk  inkasenta, nie zaś 
nznosicielom.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie

w Krakowie bez doręcze­
nia do dom u . . . . K 4 '80 K 1'60 

w Krakowie z doręczeniem 
i n a  prowincyi z prze­
syłką pocztow ą . . . K 6 '— K 2 ‘—

A d w in is tra cya  „ N aprzodu“
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Iimisya reformy wyborczej.
W iedeń, 28 września. 

Na w czorajszem  posiedzeniu komisyi refor­
m y wyborczej p. G ł ą b i ń s k i  polem izował 
z W assilką w spraw ie zastępców posłów  i 
zapew niał, że przez zaprow adzenie p ropo r­
cjonalnego system u wyborczego m ają  być u- 
sunięte starcia  i spory między Polakam i i 
Rusinam i w okręgach wiejskich.

To sam o zdanie wypowiedział p. S t a r z y  ń- 
s k i, który usiłow ał usprawiedliw ić raacher- 
sr.wo Głąbińskiego przy podziale wschodnio- 
galicyjskich okręgów wyborczych w ten spo­
sób. że z 36 galicyjskich okręgów wyborczych, 
w których będzie w ybieranych po 2 posłów, 
je s t tylko 10 okręgów m ieszanych w  Galicyi 
wschodniej, w których wyłoni się kw estya 
polsko-ruska. (Ale ja k  się wyłoni?).

Po uchwaleniu tego paragrafu i reasum pcyi 
głosow ania nad  §§ 29 i 30, przystąpiono do 
obrad  nad § 37 (dotyczącym  ściślejszego wy­
boru), który przyjęto bez zmiany.

Badanie wyboru
N ad § 38 ordynaeyi wyborczej, trak tu ją ­

cym  o badaniu  dokonanego wyboru, żądali 
posłow ie H r u b y  i V o g l e r  utw orzenia try ­
bunału  wyborczego.

M inister bar. B i e n e r t h  bronił teoryi, że 
tylko p arlam en t upoważniony je s t do bada­
nia aktów  wyborczych. (Ale w austryackim  
parlam encie zaprotestow ane wybory galicyj­
skie leżą przez całe 6 la t niezweryfikowane. 
P rsyp . Bed.). Z resztą w skazuje na odrębny 
w tej spraw ie wniosek p. R om ańczuka, który 
przyjdzie jeszcze pod obrady komisyi.

W  głosow aniu przyjęto ustęp pierwszy 
§ 38 (nowego) z wnioskiem dodatkow ym  po­
sła  Starzyńskiego. Ustęp trzeci tego paragrafu 
przyjęto według przedłożenia rządowego, a 
•d izucono  w niosek dodatkow y posła  H ruby’e- 
fo . U chw ałę co do ustępu drugiego odroczo­
no n a  wniosek H rnby:ego do czasu obrad nad 
* 40.

§ 39 przyjęto w następującem  brzm ieniu: 
Jeżeli zdarzy się podwójny w ybór tej 

sam ej osoby, to Wybrany —  najpóźniej do 
8 dni po ukonstytuow aniu się nowej Izby 
poselskiej, w razie zaś wyboru uzupełnia­
jącego po otw arciu dotyczącej sesyi —  m a 
oświadczyć, który w ybór przyjm uje. Gdyby

to oświadczenie w tym  term inie nie n astą ­
piło, to prezydent Izby na jaw nem  posie­
dzeniu m a przez głosowanie rozstrzygnąć, 
dla którego okręgu poseł je s t wybrany. —  
W  okręgu wyborczym, w którym  poseł wy­
boru nie przyjm uje, rozpisany m a być po­
nowny wybór.
Po przyjęciu § 41 rozpoczęła się dyskusya 

nad § 42 (weryfikacya m andatów). P. H r u ­
fa y popiera wniosek utw orzenia trybunału  
wyborczego; p. G r a b m a y r  twierdzi zupeł­
nie słusznie, że traktow anie protestów  wy­
borczych w obecnej Izbie sprzeciwia się wszel­
kim  pojęciom  i je s t rzeczą niesłychaną, aby 
osoby, o których się wie, że nie m ają  do te­
go praw a, całe la ta  zasiadały w  tej Izbie.

Poseł S t a r z y ń s k i  naturaln ie sprzeciw ia 
się. Jakżeż m ożna powierzać bezstronnem u 
trybunałow i w eryfikację m andatów  szlache­
ckich z m ałej w łasności w Galicyi! Przecież 
ani jeden z tych »wybrańców ludu* nie ostał­
by się ani chwili w parlam encie, gdyby staro ­
ścińskie sztuczki poszły pod ocenę niezawi­
słych sędziów. Poseł Starzyński jako  drugi 
»wschodnio-galicyjski uczony« m a przeciw 
tem u niebezpieczeństwu wiele praw niczych 
zarzutów, których ostatecznym  sensem  jest 
to, że oświadcza się p r z e c i w  s t w o r z e ­
n i u  t r y b u n a ł u  w y b o r c z e g o  i odrzuca 
wszystko, co dzisiaj implicite w formie m ody­
fikacji nowego § 4 1 ,  w tej kwestyi chciano 
prejudykować, aby trybunał wyborczy przez 
tylną furtkę wprowadzić.

Poseł S t e i n  wnosi, aby w razie, gdyby 
kom isya w ciągu oznaczonego term inu  nie 
w ydała rozstrzygnięcia, staw iano w eryfikację 
wyboru na  porządku dziennym  w plenum 
Izby, ewentualnie w formie wniosku n a ­
głego.

P oseł V o g 1 e r  proponuje, aby wniosek po­
sła  R om ańczuka co do utw orzenia trybunału 
wyborczego oddać referentowi.

Poseł tow. d r A d l e r  sprzeciw ia się wszy­
stkim  wnioskom zm iany ze względu na  doj­
ście do skutku reform y wyborczej.

Po dłuższej dyskusyi wniosek co do utwo­
rzenia trybunału  wyborczego został odrzuco­
ny, a  § 41 (nowy) przyjęto w brzm ieniu rzą­
dowem, według którego Izba posłów, jak  do­
tąd, sam a rozstrzyga o w ażności wyborów. 
Kom isya przyjęła dalej wniosek dodatkowy 
posła  L o c k e r a ,  że kom isya weryfikacyjna 
w ciągu jednego roku po wyborze m a zdać 
spraw ozdanie o kw estyonow anym  wyborze, 
jakoteż wniosek dodatkow y posła H r u b e g o ,  
postanaw iający, że —  na wypadek, gdyby 
ustanow iony we wniosku posła Lockera te r­
m in m inął bez rezu lta tu  — prezydent Izby, 
na podstaw ie swej władzy, m a praw o -— 
choćby spraw ozdanie komisyi legitymacyjnej 
nie było jeszcze gotowe — postaw ić kwestyę 
na porządek dzienny.

Przymus wyborczy!
Poseł S c h l e g e l  (klerykał niemiecki) za­

powiada, że na następnem  posiedzeniu dom a­
gać się będzie reasum cyi § 4 i żądać będzie 
z a p r o w a d z e n i a  p r z y m u s u  w y b o r ­
c z e g o .

N astępne posiedzenie ze względu na dzi­
siejsze święto p a tro n a  czeskiego (W acław a) 
odbędzie się w poniedziałek o godz. 3 po 
południu.

Przeciw pluralności.
W Nowym Sączu odbyto się w niedzielę dnia 

23 bm. o godz. 4 po południu na placu Zamko­

wym zgromadzenie Indowe z porządkiem dzien­
nym : Pluralne głosowanie a socyalna demokracya. 
Referent tow. M a l i s  z w wyczerpującej mowie 
napiętnował zakusy reakeyonistów celem sfałszo­
wania reformy wyborczej przez wprowadzenie 
pluralnego głosowania. Wkońcu omówił referent 
haniebną robotę klerykałów, przyczem odczytał 
artykuł ze szmaty Potoczka — „Związku chłop­
skiego w którym klerykalny liznń nawołuje 
chłopów do bicia socyalistów, co wywołało nie­
zwykłe oburzenie wśród zgromadzonych.

Rezolucyę, protestującą przeciw zaprowadzeniu 
pluralnego głosowania i potępiającą Radę powia­
tową, która uchwaliła snbwencyę w kwocie 1200 
koron dla „Związku chłopskiego", jak również 
wyrażającą najgłębsze oburzenie taktyce domo­
rosłych klerykałów w rodzaju Potoczka, zgroma­
dzeni uchwalili z zapałem, przyjmując ją burzą 
oklasków. Tow. Skoczek, jako przewodniczący, 
zamknął zgromadzenie, poczem uczestnicy wśród 
śpiewu „Czerwonego sztandaru" rozeszli się do 
domów.

Wyszedł już z druku *’

K IESZO N KO W Y

KALENDARZYK ROBOTNICZY
NA ROK 1907

objętości 12 arkuszy druku, trw ale w płótno 
oprawny, z ołówkiem. — Zaw iera on oprócz 
kalendaryum , zbiór inform acyj, potrzebnych 
każdem u robotnikowi w życiu codziennem, 

oraz liczne rubryki dla robienia zapisków.

Cena 70 halerzy, 
z przesyłką pocztową 80 h, z poleconą K 105.

‘P rzy  zam ów ieniach powyżej 10 egzempl. 
odpowiedni rabat.

A d m i n i s t r a c y a  , ,N a p r z o d n ‘, 
Kraków, Sławkowska 29.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Na zjazd metalowców w Wiedniu. N a od­

bytej konferencji m etalow ców  z grup Oświę­
cim, Trzebinia, Podgórze, reprezentow anej 
przez przew odniczących i kasyerów  wymie­
nionych grup, uchwalono następujące wnio­
ski na VIII. zwyczajny zjazd m etalowców w 
W iedniu:

P o d g ó r z e  staw ia wnioski: 1) Założenie 
pism a fachowego p. t. »Metalowiec«, redago­
wanego w języku polskim ; 2) Ustanowienie 
sekretarza zawodowego i sekretaryatu  d la  Ga­
licyi z siedzibą w Galicyi środkow ej; sekre­
tarzem  m a być z zawodu m etalow iec: 3) Z 
powodu wysokich czynszów, opłacanych przez 
grupy galicyjskie, VIII. zjazd uchw ala: od ka­
żdego wpisu i w kładki zostaw iać po jednym  
halerzu do funduszu miejscowego grup gali­
cyjskich; 4) VIII. zjazd uchwali: Akcyę za u- 
norm ow aniem  czasu pracy i płacy, założyć 
biuro pośrednictw a pracy dla Galicyi.

T r z e b i n i a  staw ia wniosek: W prow adze­
nie napow rót II. klasy członków dla nieukw a- 
lifikowanych robotników.

O ś w i ę c i m :  Grupy, m ające zaufanie u 
centrali, m ogą sam e uchw alać wysokość za­
pomogi nadzwyczajnej z pieniędzy central­
nych dla członków, którzy nie m ają  jeszcze 
praw  członków po jednorocznem  należeniu.

Z ruchu strejkowego w Niemczech wr. 1905. 
Tom  178 statystyki państw a niemieckiego, 
który świeżo się ukazał, zaw iera szczegółową 
statystykę strejków  i wydalań, jak ie  się od­
były w Niem czech w roku 1905. W  roku 
tym  zakończyło się 2403 strejków, w których 
b ra ło  udział 408.145 robotników  i 254 wy­
daleń z 118.668 robotnikam i. W  roku po­
przednim  (1904) odnośne liczby wynosiły: 
strejków  1870 z 113.480 robotnikam i i 120 
wydaleń z 23.760 robotnikam i. Porów nanie 
wykazuje w roku 1905 bardzo znaczny przy­
rost strejków  i wydaleń. Liczba strejkujących 
robotników  powiększyła się więcej ja k  trzy­
krotnie. W yraża  się w tem, że centralne 
związki zawodowe (gdyż te tutaj wchodzą 
głównie w rachubę) pomimo zaprow adzenia 
różnych rodzajów  zapom óg nie utraciły  by­
najm niej swego bojowego charakteru. R ó­
wnież zasługuje na  uwagę, że liczba ukoń­
czonych wydaleń w ostatn im  roku była dw a 
razy, a  liczba wydalonych robotników  ośm  
razy  większą, ja k  w roku poprzednim  (1904). 
Przedsiębiorcy zatem  nietylko im ali się czę­
ściej tego środka, lecz też i stosowali go do 
znacznie większej liczby robotników. Dowo­
dzi to również okrzepnięcia organizacyi przed­
siębiorców, organ izacji robotniczej przeciw ­
staw ia się organizacya przedsiębiorców, jako 
naturalne następstw o zaostrzonej walki kla ­
sowej. W ynik strejków  i wydaleń by ł tego 
rodzaju, że zupełnie korzystnie zakończyło 
się: strejków  22 proc., wydaleń 25,6 proc., 
częściowo zaś korzystnie: strejków  4U,4 proc., 
wydaleń 57,9 procent. Robotnicy z takiego 
wyniku strejków  m ogą być zadowoleni. Przez 
nie uzyskano dla 77.197 strejkujących pod­
wyższenie zarobku, dla 5012 skrócenie dnia 
roboczego i dla 33.999 zarów no podwyższe­
nie zarobku ja k  i skrócenie dniówki. Liczby 
te najzupełniej uspraw iedliw iają te ofiary, 
jak ie  robotnicy ponoszą w w alkach zarobko­
wych.

N A D E S Ł A N E .
(Z* dział ndakoya ais odpa w ikłaj

Juliusz Marso
długoletni profesor śpiewu solowego przy k ra ­

kowskiem  konserw atoryum , otw orzył

Szkołę śpiewu solowego
o raz  rządow o  u p o w aż n io n ą

Pierwszą polską szkołą operową.
Zgłoszenia codziennie 

z wyjątkiem  poniedziałków i czw artków  
między 12— 2 po poł.

u l i c a  S z e w s k a  1 . -ft.

Zaw iadam iam  P. T. Interesentów , że

Amerykańskie biurka
nadeszły i m ożna takow e oglądać między 
10— 12 przedpoł. i 4 — 6 popoł. przy ul. S taro­
wiślnej 12, parter. Zygmunt Lauer.

Z TED. f i  I  PRAKTYKI SOCYALIZMU.

SDCYAUZM kSZKOLNICTWO.
A dziecko proletaryaekie wchłania te wszy- 

łtkie mądrości, jak  gąbka, rodzice czają, że im 
się dziecko obcem staje i niestety stać musza 
bezradni wobec braku odpowiedniej akcyi ze 
strony tych, co jnż w obronie ich interów sta­
wali i niejedno wywalczyli z mozołom,

Ale to jest tylko jedną stroną dzisiejszej pe­
dagogiki ofieyalnej, dzisiejszych urządzeń szkol­
nych. Dzisiejsza szkoła klerykalno mieszczańska, 
to nietylko szkoła p a r  excellencc klasowa, to je­
szcze tresura dla utrzymania każdego na wla 
ściwym stopniu drabiny społecznej.

Dziecko drobnego urzędnika jest tam lepiej 
traktowane, niż dziecko sklepikarza, ale żeby 
przypadkiem nie zapomniało, że Bóg stworzył 
klasy społeczne i że równość jest wymysłem tylko 
źle myślących ludzi, nie obdarza się je tymi sa­
mymi względami, co dzieci nieco wyższych urzę­
dników, fabrykantów i t. d. Na szarym końcu 
jest proletaryaekie dziecko. Jemu tu najgorzej. 
Ono nie powinno mieć żadnego „Standesbewusst- 
sein’n “, bo „Stand", do którego należy, to wła­
ściwie żaden nie jest „Stand". To taki sobie ot 
mały, zaledwie tolerowany „sztandzik". Dziecko 
proletaryaekie, nieświadome tych wszystkich mą­
drych urządzeń, trwożnie rozgląda się dokoła i 
po krótkich zwątpieniach, z któremi się uporać 
nie może... uczy się szacunku dla dzieci z „le­
pszych sfer", dla możnych tego świata. Gdy doj­
dzie do 14— 15 roku życia, znajdzie się nagle

w innej atmosferze — w warsztacie, w fabryce. 
Ta dopiero po całych latach poniżeń, po całych 
latach karmienia się okruszynami wiedzy, zapra- 
wionemi klerykalno szowinistycznym sosem, na­
biera powoli świadomości klasowej, przejmuje się 
zasadami proletaryackiej etyki. Czasaini, niestety, 
zapóźno dociera doń uświadomienie. „Oświata" 
rządowo - mieszczańsko - klerykalna zbyt głębokie 
zapuściła już korzenie, źle mu jest w proleta­
ryackiej atmosferze walki klas, dla niego teraz 
tylko kadry chrześcijańskiej demokracyi pozostają, 
zamiast solidarności — filantropia, zamiast walki 
o lepsze jutro — wegetacya pod skrzydłami fa­
brykanta i klechy.

Przeciwdziałać temu, przeciwdziałać całoj ofi- 
cyaluej pedagogice i systemowi szkolnemu, wyna­
turzającemu latorośle proletaryaekie, można w je­
den tylko sposób -— ująć, jeżeli nie całe, bo na 
to dziś jeszcze nie zezwolą klasy posiadające — 
to przynajmniej to, co im jeszcze lub już nie 
podlega, ująć we własne proletaryaekie, we wła­
sne sccyalistyczne ręce. Wziąć w swą opiekę 
dziecko przed 6 rokiem życia, wziąć je pod o- 
piekę w epoce późniejszej, gdy musi uczęszczać 
do szkoły Indowej, uczyć je  od pierwszej chwili, 
gdy myśl jego zaczyna czynić wysiłki d!a zrozu­
mienia zewnętrznego świata, ale nczyć je w du­
chu socyalistyczaego światopoglądu, uświadamiać 
je klasowo (ponieważ jeżeli nie będzie od samego 
początku klasowo uświadomione, będzie niezmier­
nie cierpiało pod wpływem pychy klasowej, wpa­
janej zaraz z pierwszemi pojęciami w umysły 
dzieci burżuazyjnych) —  wykazywać mu, że nie 
jest ono najgorszym płodem tego społeczeństwa, 
wśród którego żyje, ale krwią z krwi, a kością 
z kości ludzi, co na swych barkach nowy świat

wzniosą, świat lepszy, doskonalszy, uświadomić 
mu, że proletaryat z całej swej duszy nienawi 
dzący ucisku, stoi znacznie wyżej moralnie od 
burżuazyi, żyjącej z ciemiężenia innych —  oto 
zadania współczesnego socyalizmu. W ten tylko 
sposób dziecko proletaryaekie potrafi z dumą no­
sić głowę do góry i być odpornem na wszystkie 
przykrości, które je spotkać muszą w stanowem 
aż do szpiku kości społeczeństwie.

Całą doniosłość tej sprawy zrozumiano w Niem­
czech dopiero dzisiaj wyraźnie. Zrozumiano tam, 
że krytyka nie wystarczy, lecz co najwyżej za 
materyał do twórczej może posłużyć pracy i że 
właśnie nadeszła pora do tej twórczej działalności. 
Rozbudzenie się energii w kołach socyalistycznych 
należy w dużej części przypisać ostatniemu pru­
skiemu prawu szkolnemu, które oddało i tak jnż 
sklerykalizowaną szkołę ludową zupełnie w szpony 
klerykalizmu dzięki zabiegom trójcy liberalno- 
centrowo-junkierskiej i stworzyło przez to samo 
dla dzieci proletaryatu nową erę nciskn morał 
nego i zaciemniania umysłów na ławie szkolnej.

Zapoczątkowanie akcyi twórczej na polu oświaty 
ludowej ma nastąpić na m a n h e i m s k i m z j e- 
ź d z i e  s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i  N i e m i e c .  
Tymczasem w łonie partyi poczyniono poważne 
przygotowania i ukazał się cały szereg artyku­
łów wyświetlających i omawiających w sposób 
wyczerpujący tę  sprawę. Najlepiej tę całą rzecz 
ujmują t. zw. „Leits&tze", to jest myśli prze­
wodnie, nad któremi ma się toczyć dyskusya w 
Mannheimie, a które w celu umożliwienia wszech­
stronnego i poważnego zastanowienia się nad nie­
mi przed zjazdem ogłosił „Yorwarts" już mie­
siąc temu (dodatek do Nr. 192 z d. 19 sierpnia).

Zanim podamy czytelnikom treść tych myśli

przewodnich, pragniemy ich zapoznać z kilkoma 
artykułami wyświetlającymi szczegółowo to, co 
w bardzo dobry sposób jest streszczone w „Vor- 
wartsie", artykułami zamieszczonymi w ostatnim 
wrześniowym zeszycie „Sozialistische Monats- 
hefte* oraz w kilku numerach tygodnika socya- 
listycznego „Die nene Gesellschft".

W najszersze ramy ujął całą kwestyę tow. dr 
Max Q u a r c k  w „Soz. Monatshefte", który pra 
gnał streścić wszystkie zadania, które czekają 
socyalistów na polu oświaty. „Ponieważ — po 
wiada — współczesne państwo klasowe przez 
swe tendencyjne wykształcenie dąży do owładnię­
cia człowiekiem od chwili, gdy zaczyna pierwsze 
kroki stawiać aż do ostatniego czasu, gdy jest 
zdolen przejmować się czemkolwiek, więc i na­
szym celem jest uczynić to samo, tylko daleko 
systematyczniej i gruntowniej, a środki nasze 
wtedy tylko będą wzrastały, jeżeli zadanie na­
sze pojmiemy jako jeden wielki cel, do urzeczy­
wistnienia którego będziemy starali się zbliżać 
stopień po stopnia Możemy przytem jak wszę­
dzie w naszej działalności posługiwać się techni­
cznie wypróbowanemi formami, organizacyami i 
metodami świata burżuazyjnego, meżemy je po­
prawiać i do naszych celów przystosować i natchnąć 
nowym duchem proleteryacko-rewolueyjnym".

Tow. Quarck zastanawia się następnie nad 
zadaniami, które ma przed sobą partya w każdej 
fazie życia prńetarynsza. Mówi więc najpierw 
o ogródkach dziecięcych, o szkółkach typu Froebla,

(Dalszy ciąg nastąpi).

  --------
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prawdziwych p r l e r s b n r g ; .  k a l o s z y  i  ś n i e g o w c ó w  (marka ochronna „Trójką!
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Z a s t ę p c a s  L *  S T E I G L E R *

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
W a r s z ta t  n a p ra w y  IG N A C E G O  G R O S S A

Pod kierownictwem:

J A N A  P O J E G O , MECHANIKA SPECY A LISTY

W KRAKOWI E,  ULICA STAROWIŚLNA L. 1.
(NAPRZECIW GŁ. POCZTY).

Wykonuj* szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyi.

S p rzed a je  w sz e lk ie g o  g a tn n k n  m a sz y n y  M w e ,  
o ra z  u ży w a n e  w  z n a k o m ity m  s ta n ie ,  

jakoteż części składow e n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocstą.
W szelkie naprawy mogę być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 

CENY UMIARKOWANE.

winogrona kuracyjne Przez
słodkie (Cli asselas), 5 klg. kor. 2 50, wysyłam 

D. Horwath w Szentendre, Węgry. 481

Z powodu śmierci właściciela

P I E K A R N I A
W T A R N O W IE  

wraz z calem urządzeniem, każdego czasu

do wynajęcia.
Bliższych wiadomości udziela p.
tarzyna Drozdowska, Tarnów, 

nardyńska L. 9.

Ka-
B er-

563

Posiadacze losów mogą u nas dostać 
za r ie  pełny kurs 

dzienny i na życzenie te  same losy (tj. te 
jamę numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyó na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel 
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze 
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
ładnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie.

S e h i i t z  i C h a j e s ,  Dom bankowy 
we Lwowie, plac M aryackj 7.

o srebrnego
firmpFrifz Schulz jun. 

Tow.akc.wLipskuiChebie
Prawdziwy 1yikozeznakatni ochronnemi

Globus"! żelazkiem.
W kartonach w szędziedó nabycia;J

Przed nadejściem zimy 
powinien każdy porządny 
człowiek, jeśli nie ma, 
s tara<3 się stały i odpo- 
wi dni zarobek sobie po 
szukać, do czego zn-jdzie 
w tej chwili najlepszą 
okszyę.

Oferty pod .niezwykła* 
poste restante K raków .
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Wysokie ck. Namiestni­
ctwo koncesyonowane

B iu ro
p o d ró ży

Zofii Biesiaieskiej
Oświęcim (dworzec) 

sprzedaje bilety okrgtowe

do Ameryki
I ., I I . i III. klasy dla pa­
rostatków pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko­
lei północno-amery kańskich 
we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych.
BILETY.OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie,

Prospekty darmo i oplatnie.

O P I A  B U f S I A D F C K A
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sprow adzaną droga 
puje w zupełności

T ow arzystw a lek a rsk ie , alka- 
liczno-słona, zaw ierająca czę­
ści sk ładow e jak

wodę Selterską zastę- 
woda, polecona przezZ  P E U S

W O D A  
S E L T E R S K Ą
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Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi. wyra­
biane z najlepszego materyału 

sprźedaje tanio

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna I. I.

W ysyłka na prow incyę za zaliczka.

sjPii) «j -̂ ;ĵ a»

wyrobu fabryki pod firmą

K. R ż ą c a  i  C h m u r s k i  w  Krakowie
ulica św. Gertrudy L.

Do nabycia w ap tekach  i drogueryach.

X X K X X * ^ X X K * x x x x x x x x x x x x x x x

=  Moje tarne ceny 
wzbuśiaj.ą senzacyę
Niklów y R em ontoir kie- 
szonkf wy i  m arką Sy 
stena Roskopf 26 godzin 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1 *95 

.rzy sztuki złr. 5 '50, sześć sztuk 8 -50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6-— . Stalowy damski rem 
złr. 3 '90, Budzik najlepszy złr. 1-10.

Łańcuszki srebrne od złr. 1*— .
£« rki dam skie złote od złr. 10 —

B oga ic  M utr. ttanniki na iąden le  darmo I a płatnia

Ignacy Cypru, Kraków, al. Floryaiska 49.

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między 

H a m b u r g i e m  i  J l m e r i | k ą ,  w z g lę d n ie  

J C a n a d ą  i  j R r g e n t i j t i ą .

r =  S p r z e d a ż  k a r t  o k rę to w u e lb  k o le io w g c h  =
Bank i w ym iana pieniędzy.

Dokładne prospekty podróży do Jim ery ki, [Kanady l jRrgen*
tyny w języku polskim, ruskim i niemieckim przesyłam y 

żadanie darmo i oplatnie.
na

Wjdawo*: I g n a c y  D a s z y ń s k i .  —^Raii aktor odp#wiad*ialny: G n s ta w “A lo j z y |T i t z . Z  drukarni Józefa Fischera w Krakowie (Telefon Nr. 413).


